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Poznań, 22 kwietnia.

Buły ary a.
W ostatnich dniach widzieliśmy znowu, ja] 

łatwo zbudzić kwestyą Wschodnią z jój lekki« 
rzemki i wywołać burzę w tym niebezpiecznyD 

składzie materyałów wybuchowych. Potrzeba tyłki 
jednego kroku ze strony rosyjskiój — kroku, jak ti 
zwykle bywa, gwałtem napiętnowanego — a baro 
metr opada bardzo szybko. Tym razem uiebezpie 
czenstwo burzy prędko minęło. Zawdzięezyć to na 
leży tej mianowicie okoliczności, że wszystkie, w tyn 
przypadku miarodawcze czynniki poruszono w uale 
żyty sposób. Tak pomyślne załatwienie sprawi 
Kuszelewa pokazuje, iż zachowując wszelką ostro 
żnośc i działając pospiesznie, nie tak trudno zwal 
czyo niebezpieczeństwo — nasuwa się jednak trwo 

iwę pytanie, czy też można się zawsze spuścić ni
czujność straży nad Bosforem.

Kto wie zresztą, czyby się sprawa Kuszelewi 
nie rozwinęła w fatalniejszym kierunku, gdyby buł 
garska nota nie przerwała krótko przedtem błogiegi 
somnabulizmu tureckich sterników nawy państwowój 
Mała a dzielna Bułgarya dała ową notą zupełni« 
uprawmonego szturchańca swemu zwierzchnikowi 
*tóry lubi się dość często zapominać. Szturchaniec 
taki, chociaż nie zmieni sytuacyi, odniesie pożądanj 
skutek. Nota co do treści i formy jest arcydziełen 
współczesnej dyplomacyi. Nie rozpływa się w taje­
mniczości i grze wyrazów, jakiój używała i używa 
jeszcze poczęści dyplymacya starszój szkoły, lecz 
rozbiera w jasnym i niewymuszonym tonie znane 

k” • • z nich logiczne konsekwencye, które
chociaż bez napurzystości przedstawione, czynią iście 
przygniatające wrażenie.

Nota wspomina na wstępie o zamordowaniu 
ministra Belezewa i o udzielonem z powodu tego 
wypadku zapewnieniu Porty, iż popierać będzie 
wszelkie usiłowania, skierowane ku czuwaniu nad 
emigrantami bułgarskimi i że przy najmniejszej zbro­
dniczej próbie tychże będzie ścigać i karać osoby 
winne, znajdujące się na terytoryum tureckiem. Nota 
wskazuje następnie na zamordowanie dr. Wulko- 
wieża, podaje treść datowanego z Odesy dnia 24-go 
listopada 1891 zDanego listu Mikołaja Tufekcziewa, 
jednego z morderców Belezewa, do Georgiewa, 
emigranta bułgarskiego i przytacza zeznanie areszto­
wanego w Oarogrodzie indywiduum, z którego wy­
nika, iż zamordowanie Wulkowicza było dziełem 
emigrantów bułgarskich, popieranych przez komitet 
panslawistyczny w Odesie. Treść listu Tufekcziewa 
została natychmiast zakomunikowaną Wuikowiczowi, 
który go podał do wiadomości Porty. Nota wspo­
mina dalój o śledztwie, prowadzonem przeciw are­
sztowanym w Oarogrodzie indywiduum, a ze śledz­
twa tego wynikało, iż Szyszmanow był wtajemni­
czony w sprawę tego morderstwa. Ztąd też nota 
daje wyraz zdumieniu rządu bułgarskiego, że Szysz­
manow został wypuszczony na wolność i wydany 
ambasadzie rosyjskiój w Konstantynopolu, która mu 
użyczyła swój opieki.

Na podstawie niewątpliwych dowodów, jakie 
posiada rząd bułgarski, pochodzi Szyszmanow z ma- 
łój wioski Timowo, w wilajecie adryanopolitańskim, 
i pozostawał aż do roku 1885 w służbie rumuń- 
skiój. W roku 1886 podczas usiłowanego powstania 
w Burgas pod rosyjskim kapitanem Nabakowem był 
skompromitowany i uciekł do Adryanopola, gdzie 
przebywał do roku 1888, poczóm udał się do Caro- 
grodu, gdzie wstąpił do służby przy poczcie rosyj- 
8Nota zaprzecza, jakoby Szyszmanow uzyskał 
poddaństwo rosyjskie, a więc interweneya rosyj­
skiój ambasady nie była uprawnioną, gdyż chodziło 
o poddanego tureckiego. Ale gdyby Szyszmanow 
był protegowanym, a nawet poddanym rosyjskim, to 
jeszcze interweneya rosyjskiój ambasady byłaby bez­
prawną i sprzeciwiającą się kapitulacyom, gdyż 
uczestnicy jakiójś zbrodni, zostający pod obcą opieką 
i obcy poddani, winni stawać przed sądami tu- 
reckiemi.

Tak więc faktem jest, iż emigranci bułgarscy 
znajdują w Rosy i nietylko schronienie i bezkar­
ność, lecz także poparcie, które im umożliwia knu- 
cie spisków i przygotowywanie zamachów prze­
ciw bułgarskim mężom stanu. Te wszystkie fakta 
dotknęły bardzo boleśnie rząd bułgarski i wywo­
łały smutne wrażenie w Bułgaryi. — Zostają one 
w związku z licznemi poprzedniemi zajści mi, 
przy których rząd rosyjski objawiał zawsze ży­
czliwe usposobienie dla emigrantów bułgarskich, 
a zajmował nieprzyjazne stanowisko względem
rządu bułgarskiego. Odnośnie do tego wspomina 
no a o listach wystosowanych po zamordowaniu 

e czewa przez Gankowa, Rizowa, Stanczewa, 
wrujewa, Benderewa i Luckanowa do Stambułowa, 
w których to listach oni oświadczyli, iż mają zamiar 
Przygotowywać dalsze zamachy. Dalój zaznacza 
nota pozostawanie Gruewa i Benderewa w armii 
rosyjskiój, wypłacanie pensyi rocznój Cankowowi 
1 Przyjęcie Stancztwa przez ministra Giersa. Zna­
nym jest również faktem, iż wszyscy bułgarscy emi­
granci, którzy przebywają w Turcyi, w Serbii i w 
innych państwach, posiadają paszporta rosyjskie, 
cnoeiaż nie są poddanymi rosyjskimi. Rząd bułgar­
ski skontatował nawet, iż poszczególni naczelnicy 
“and rozbójniczych, urodzeni w Turcyi i będący pod­
danymi tureckimi, posiadają także paszporta rosyj- 
skie, między nimi Oosta Iwanow, zwany Giurdźukli,

z Macedonii, herszt bandy rozbójniczój, która dopu­
ściła się licznych rozbojów i morderstw. Jest to ten 
sam herszt zbójów, który na stacyi Bellovo poimał 
p. Lhadlera i zofijskiego kupca Mitcogiu. U tego 
Giuidżuklego znaleziono podpisany przez rosyjskiego 
posła w Belgradzie, Persianiego, na trzy miesiące 
ważny paszport z 1 lutego 1889 roku, opiewający 
na nazwisko Costy Jowauowieza, bułgarskiego emi­
granta, a niemmój znaleziono u niego wystawiony 
najformalniój przez rosyjskie poselstwo w Bukaresz­
cie pod datą 16 lutego 1889 paszport, w którym in­
dywiduum to nazwane jest rosyjskim poddanym.

Pominąwszy opiekę, użyczaną emigrantom buł­
garskim przez władze rosyjskie, otrzymują oni sub- 
sydya od panslawistycznych komitetów na organiza- 
cyą i przeprowadzanie spisków przeciw książęcemu 
rządowi bułgarskiemu, a prócz tego ułatwiane im 
bywają podróże na okrętach ochotniczej floty rosyj­
skiój i towarzystwa żeglugi parowój Gagarina, tak 
że wymykają się oni z pod czujności władz roiyj- 
skich. Następnie brzmi nota bułgarska dosłownie:

„Gdyby bułgarscy anarchiści przez rosyjskie 
panslawistyczne komitety nie byli popierani i ośmie­
lani, gdyby im w widoczny sposób nie była użycza­
ną opeka rządu rosyjskiego i gdyby w Turcyi nie 
cieszyli się posuniętą do zbytniój pobłażliwości go­
ścinnością, którój aż do dnia dzisiejszego tak często 
nadużywali, to nie mogliby wykonywać zbrodni, któ­
rych widocznym, przez nich samych cynicznie przy­
znawanym celem jest: zmiana istniejącego w Bułga­
ryi porządku rzeczy. Od dnia, w którym Bułgarya 
została samój sobie pozostawioną, jako pani swój 
wewnętrznój, jak i zewnętrznój polityki, starał się 
rząd książęcy utrzymać najlepsze stósunki z Portą 
i nawiązać ściślejsze węzły międzyzwierzchniczym dwo­
rem a księztwem. Rząd bułgarski mniema, iż przy­
wróciwszy porządek i spokój, uczynił zadość swoim 
międzynarodowym zobowiązaniom, w szczególności 
zaś zaspokoił żądania Rosyi co do kosztów okupa­
cyjnych i co do zbiegłych do Bułgaryi rzekomych 
anarchistów rosyjskich. 8pełniwszy jednem słowem 
swoje obowiązki względem wszystkich, sądzi rząd 
bułgarski, iż zasłużył sobie na zaufanie wysokiój 
Porty i zdobył sobie dość tytułów do pieczołowito­
ści ze strony Porty i do tego, aby ona wzięła w 
swe ręce opiekę praw i interesów Bułgaryi. Rząd 
książęcy jest przekonany, iż W. Porta jest zdecydo­
waną ścigać i ukarać indywidua, winne zamordowa­
nia dr. Wulkowicza, jak niemmój zamknąć drogę no­
wym rewolucyjnym przedsięwzięciom przeciw Księ­
stwu. Dochodzenie wykazało, że jeśli Mardziau 
i Ghristo byli materyalnymi sprawcami zbrodni, to 
bracia Mikołaj i Namu Tufekcziew z Włodzimie­
rzem Szyszmanowem byli jój sprawcami intelektual­
nymi. Jedni i drudzy są za wykonanie zbrodni 
winni . w równój mierze i muszą być w równy spo­
sób ścigani i ukarani. Rząd książęcy nie wątpi 
przeto, iż W Porta zażąda wydania sprawców zbro­
dni, którzy się znajdują w Rosyi. Aby zaś pono­
wnym zamachom przeciw porządkowi rzeczy w Buł­
garyi, lub przeciw politycznym ^osobistościom tego 
kraju poważne stawić zapory, prosi rząd książęcy 
W. Portę, by na przyszłość emigrantom bułgarskim 
zabroniła pobytu w wilajetach europejskiej Turcyi. 
W. Porta dopomagając do tego, aby'ubezwładnió emi­
grantów bułgarskich i rewolucyjne komitety, kieru­
jąc się swem Wysokiem poczuciem sprawiedliwości 
i życzeniem ukonsolidowania politycznego położenia 
ksieztwa, zechie uznać prawa tego kraju i zatwier­
dzić pod względem międzynarodowym, w myśl art. 
III traktatu berlińskiego istniejący w Bułgaryi pra­
wny stan obecny.11

Wielka Porta z tych trzech żądań, conajwyżój, 
jedno uwzględni, tyczące się wydalenia emigrantów 
bułgarskich — lecz i o tóm wątpić można. Początek 
w tym względzie zrobić już miała, przytrzymawszy, 
,iak nam telegraficznie donoszą, dwóch emigrantów 
w Małój Azyi. Błąd atoli, jaki Turcya popełniła, 
wydając Szyszmanowa w ręce Rosyi, nie da się już 
cofuąć; do tego musiałaby W. Porta posiadać nieco 
więcój sprężystości. Myśleć także o tóm nie można, 
aby sułtan miał teraz uznać księcia Ferdynanda. 
Należy go jednak uniewinnić; skubany bowiem i ró­
wnocześnie ze wszech stron faryzeuszowsko głaskany, 
obawia się tego kroku, chociaż i tutaj fakt dokonany 
nie przedstawiłby się prawdopodobnie tak [strasznie, 
jak obecnie przypuszczają. Wiadomo, że strach ma 
duże oczy.

Sam rząd bułgarski nie przypuszczał tóż zape­
wnie, aby wszystkie, w nocie wyrażone żądania 
uwzględnione zostały. Jasne to, co prawda, rzeczy, 
jak dwa razy dwa jest cztery, ale Europa ma oczy 
¡awiązane i uszy watą zatkane, a jeśli coś słyszy 
ub widzi, to udaje, jakby o niczem nie wiedziała. 

Przeszłośo niech już pozostanie przeszłością, Bułgaryi 
bowiem jest, w istocie zarówno, czy kilku złoczyńców 
mniój lub więcój umknie przed sprawiedliwością pod 
opieką Rosyi. . Urzędowe uznanie jest także mniej- 
szój doniosłości. Główną i najważniejszą rzeczą jest, 
że istnieje i że szczęśliwym sposobem wszelkie ma­
chinacje rosyjskie nie zdołały zmienić tego położe­
nia. Bułgarya nie tylko, że samodzielnie porządek 
utrzymuje, ale nawet coraz bardziój się wzmacnia, 
za co wyrazić jój trzeba szczere i głębokie uznanie. 
Chodzić jój o to tylko musi, aby przyznano jój prawo 
dalszego spokojnego rozwoju. Dotychczas Bułgarya 
)yła wystawiona na bezprawia wszelkiego rodzaju, 
a wobec gwałtów Rosyi zachowywała się Turcya słu­
żalczo i nigdy nie poczuła się do obowiązków, które 
wynikają z jój zwierzchnictwa. Głównym tóż celem

bułgarskiój noty było stwierdzenie tych faktów. 
Dalsze konsekwencye rząd bułgarski zbył milcze­
niem, ale są one tak wymowne, i tak w oczy bijące, 
iż nawet w Oarogrodzie pojęte zostaną.

Jeśli Bułgarya — taki mógłby być koniec owój 
noty — nie będzie w ramach istniejącego porządku 
mogła dojść swego prawa, to wolno jój pozrywać 
pęta traktatów i ogłaszając swoją niezależność, stwo­
rzyć nową prawną podstawę bytu. I na tę konsek- 
wencyą kolój przyjdzie; w dziedzinie możliwości 
znajduje się bowiem już dawno, a jedynie nmiarko- 
waniu bułgarskich mężów stanu zawdzięczać należy, 
że dotychczas kroku tego nie zrobiono.

Ogłoszenie niezależności Bułgaryi, tak niebez­
pieczne dla europejskiego pokoju, powstrzymać je­
dynie można, jeśli Bułgarya nabierze tego przeko­
nania, że w Turcyi ma rzeczywiste oparcie. Turcyi 
więc rzeczą, dać to przekonanie. Załatwienie spra­
wy Kuszelewa jest bardzo znamiennym początkiem. 
Oby tylko Turcya zawsze w ten sposób odpierała 
wycieczki rosyjskie! Przed czterdziestu laty po­
więdnął wytrawny polityk angielski, lord Palmer­
ston : „Zawsze było polityką Rosyi, tak daleko za­
puszczać się w swych wycieczkach, jak na to po­
zwalała apatya i brak energii zagranicznych rządów; 
ale napotkawszy na stanowczy opór, cofa się natych­
miast.“ Prawdę tę powinna Turcya częśoiój zastó- 
sowao.

Paryż, 21 kwietnia. Z Lizbony donoszą te­
legraficznie, że krąży pogłoska, iż brazylijskie stany 
San Paolo i Rio Grande ogłosiły się niezależnemi 
państwami.

Kongres robotników kolejowych przyjął rezo- 
lucyą, domagającą się óśmio-godzinnego dnia ro­
boczego.

Prezes ministrów Loubet przygotowuje projekt 
prawny, wedle którego polieya paryzka ma być po­
większona o 1250 ludzi. Sześć milionów franków, 
do tego potrzebne, ma pokryć w połowie państwo 
i miasto.

Frankfurt n. M., 21 kwietnia. Kasyer 
banku Jäger uciekł, przeniewierzywszy 1,700,000 
marek. W kasie pozostało jeszcze 15 milionów. 
Sądzą, że nie zabrał on ze sobą pieniędzy, tylko 
przegrał na giełdzie. Z Darmsztatu miał pisać, że 
sobie życie odbierze.

Rzym, 21 kwietnia. (Przesilenie.) Wieczorne 
dzienniki donoszą, że czynią się dalsze usiłowania 
celem załatwienia kwestyi nadzwyczajnych wydat­
ków wojskowych, która podtrzymuje przesilenie ga­
binetu. Wszoraj o godzinie 5 po południu omawiali 
kwestyą tę Rudini, Riiotti, szef jeneralnego sztabu 
i prezes senatu. „Italie“ donosi, że Rudini, propo­
nując Ricottiemu tekę ministerstwa wojny, miał zro- 
bio uwagę, że będzie trzeba zmnieszyó liczbę kadr 
armii. Ricotti miał odpowiedzieć, że takiój odpo­
wiedzialności nie przyjmie na siebie, nawet wtedy, 
gdyby mu dano formalny rozkaz.

„Popolo Romano“ komunikuje, że do czasu, aż 
się Ricotti zdecyduje przyjąć lub nieprzyjąó mini­
sterstwa wojny, zostanie odroczoną organizacya 
gabinetu. J

Wszyscy członkowie rozwiązanego gabinetu, 
z wyjątkiem Luzzattiego, zgromadzili się dzisiaj wie­
czorem na wspólne obrady.

-Peteroówcz, 21 kwietnia. „Birż. Wiedom.“ 
piszą, że można przypuszczać na pewno, iż urzędo­
we stósunki Rosyi do Niemiec wejdą w stadyum, 
które w dyplomatycznym języku zwie się „détente.“ 
Chociaż to polepszenie stósunków pomiędzy obydwo­
ma mocarstwami nastąpi chwiowo tylko w sferze 
międzynarodowój etykiety i dyplomatycznych stósun­
ków, to można mieć jednak nadzieję, że wzmianko­
wane „détente“ rozprzestrzeni się z czasem i na inne 
sfery.

Carowa wyjechała dzisiaj po południu na Kau­
kaz do swego chorego syna.

Nowy Jork, 21 kwietnia. „New-York He­
rald“ donosi z Puertocabello, że wojsko prezydenta 
Palacio stoczyło szereg krwawych walk z powstań­
cami i zostało pobite. Wojsko powstańcze grozi 
miastu Puertocabello. Handel zupełnie ustał.

Kopenhaga, 21 kwietnia. Rezultat wyborów 
do folketingu przedstawia się, jak następuje : Wy­
brano 30 kandydatów prawicy, 43 kandydatów 
umiarkowanój lewicy i 28 kandydatów radykalnej 
lewicy.

Rezultat ten przyjęto w kolach rządowych 
z wielkióm zadowoleniem. Upatrują w nim zwycię­
stwo rządowój polityki reform, a klęskę ra­
dykalizmu.

Carogród, 21 kwietnia. Kuszelew wyjechał 
wczoraj wieczorem do Zofii.

Hermannstadt, 21 kwietnia. Dało się tu 
odczuć dzisiaj po południu .o godzinie l3/* krótkie 
a silne trzęsienie ziemi w kierunku z południa na 
północ. W domach chwiały się najcięższe przedmioty. 
Przed trzęsieniem padał kilka godzin śnieg gruby.

Petersburg, 22 kwietnia. Minister Wysznie- 
gradzki wyjechał w towarzystwie swój małżonki na 
Krym. Zegnało go na dworcu kilku dostojników i 
urzędnicy ministerstwa finansów.

Rzym, 22 kwietnia. Wszyscy ministrowie 
postanowili wczoraj wieczorem pozostać na dotych-

czasowych stanowiskach, z wyjątkiem Oolomba, 
który nie przybył na zebranie.

* Z Trzemeszna, otrzymała „Posener Ztg“, 
następującą korespondencyą pod dniem 20 b. m.:

„Napad podobny do kościeleckiego odegrał się 
dzisiaj w mieście naszóro, — lecz bez tragicznego 
rezultatu. Dziś rano wywiadywało się czterech 
obcych, przystojnie ubranych mężczyzn, od dzieci o 
sypialną księdza kanonika Tomaszewskiego, oraz 
o miejsce, gdzie tenże przechowuje pieniądze. Na­
stępnie skierowali swe kroki ku pomieszkaniu księdza 
kanonika. Tymczasem rozpowiadały o tóm dzieci 
po mieście, a uwiadomowiona szybko polieya przy­
stąpiła do aresztowania podejrzanych indywiduów. 
Ratowali się oni jednakowoż ucieczką, podczas któ­
rój dali z wielkich rewolwerów kilka strzałów. Je­
dnego z nich udało się atoli przytrzymać. Czy are­
sztowany nazwał swych wspólników, czy co zeznał, 
o tóm dotychczas nie wiadomo.“

Nam dotychczas tóż bliższych szczegółów nie 
doniesiono. Od jednój przypadkowo podczas najścia 
w Trzemesznie bawiącój osoby, prócz znanych już 
szczegółów, dowiedzieliśmy się tylko, że aresztowany 
jest mężczyzną słusznego wzrostu, z małym zarostem. 
Nosił binokle i był ubrany w surdut oraz wysokie 
buty. Przesłuchy miały trwać dwie godziny, poczóm 
odprowadzono go do więzienia.

Grudziądzki „Gesellige“ otrzymał od policyi 
trzemeszeńskiój na odnośne zapytanie wiadomość,’że 
zamachu na księdza kanonika Tomaszewskiego nie 
wykonano, ani go tóż wykonać nie usiłowano.

Inny telegram tegoż pisma z dnia 21 b. m., 
opiewa:

„Trzech mężczyzn zjawiło się wczoraj rano na 
tutejszym (trzemeszeńskim) cmentarzu. Jeden z nich 
poszedł na probostwo, dwóch do kościoła. Spostrze­
żono to i zawezwano policyą. Dwóch z nich zbiegło, 
jednego aresztowano. Sądowe przesłuchy wykazały, 
że młody ten mężczyzna był już dwa razy karany 
i pochodzi z prowinoyi. Papierów legitymacyjnych 
nie posiadał.“

* O anarchistach kościeleckich podaje socyalno- 
demokratyczny organ „Vorwärts“, który się wszel- 
kiój wspólności z nimi wypiera, w ostatnim swym 
numerze następujące wiadomości :

„Przypadkowo widziałem zdjęte na miejscu 
zbrodni fotografie czterech zabitych zbójów. Żuko­
wski przedstawia typ fanatyka — natomiast spój­
niej jego przedstawiają typy niewolników, straszli­
wym idyotyzmem zniszczonych chłopów słowiańskich. 
Według dotychczasowych doniesień, zginęło trzech 
z nich z wlasnój ręki — jednego z nich zastrzeliła po­
goń. Nadzwyczaj dobre, dokładne zdjęcie fotografi­
czne pokazuje, jak zażarcie bestwili się podnoszeni 
przez klerykalno-polskiego „Kur. Pozn.“ i ultramon- 
talną „Germanią“ pod niebiosa chłopi kujawscy, 
ścigający Zusowskiego i jego towarzyszów, nad śmier­
telnie poranionymi, bezbronnymi ludźmi. Jak z je­
dnój strony jasnem jest, że czyn zbójów potępiamy, 
to jednakowoż takie haniebne zarzynanie powalonych 
jest skandalem, a kto to podnosi, czyni się spólui- 
kiem owych rzeźników. Na głowach zabitych widać 
nie tylko rany od strzałów, ale i od pobicia, słowem 
policzki i usta straszliwie poszarpane. Ciężkie te 
rany, jak to ze zgodnego opisu pogoni za zbrodnia­
rzami wypływa, zadano dopiero po zastrzeleniu zbie­
gów. Sądowe śledztwo, jak się spodziewać można, 
i ten fakt wciągnie do zakresu swego.“

Tyle „Vorwärts“, którego wywody powtarza 
„Voss. Ztg.“ z następującym dodatkiem:

„Jeżeli „Germania“ przed niedawnym czasem 
z upodobaniom oddrukowała artykuł „Kur. Pozn.“ 
w którym napisano: „To uczynili ci, co jeszcze stoją 
murem przy swój wierze, swym obyczaju, swym ję­
zyku, swój przyrodzonój dzielności“, to spodziewamy 
się, że jój teraz samój w towarzystwie tój zaciekłój 
hordy będzie nieprzyjemnie. — Zajście to wykazuje 
ponownie, że należy koniecznie lud polski wyzwolić 
z idyotycznój niewoli ducha pod fanatycznymi prze­
wodnikami i odnowić go przez kulturę germańską.“

Już raz (w nr. 87) powiedzieliśmy, że stara 
„ciotunia“ Voss nie ma pojęcia o moralności chrze- 
ściańskiój — i z tego też, co powiedzieliśmy wów­
czas, tak samo jak „Germa-nia“ nic nie cofamy. 
„Voss Ztg.“ ma niezawodnie inny kodeks moralny, 
wyznawany chyba przez żydów—i zaiste, gdyby tu nie 
było szło o kapłana katolickiego, ale o jakiego 
Wolffa, Hirschfelda, Friedländera, Sommerfelda 
e tutti quanti ze sfery bankierskiéj, toby ten ko­
deks moralny „ciotuchny“ brzmiał inaezéj.

Co do wyzwolenia ludu polskiego „z idyoty­
cznój niewoli ducha pod fanatycznymi przewodnika­
mi“, „odnowienia go przez kulturę germańską“ — 
to niech „Voss Ztg.“ będzie spokojną, my tój zale- 
canój przez nią kultury nie przyjmiemy, bo ta kul­
tura, jak słusznie powiada „Germania“,‘[nie jest 
wcale kulturą niemiecką, lecz barbarzyńską.

Socjalistyczna jtojajaiiia mift folalan.
Napad w Kościelcu podyktował współpracowni­

kowi „Köln. Volksztg.“ artykuł pod powyższym ty­
tułem następującój treści:



„Byc może, że nigdy nie zostanie gruntownie 
wyjaśmonem, czy napad w Kościelcu byi w związku 
z większą organizacyą anarchistyczną t. j. z akcyą 
anarcłrsiów, urządzoną podług pewnego planu, czy 
też był on zwyczajnym rabunkiem, ukartowanym 
między tymi czterema polskimi anarchistimi. Trudno 
będzie rzecz tę.wyjaśnić, ponieważ aresztowana fa­
milia Żukowskiego w tę sprawę wtajemniczoną nie 
była. Ten wypadek dowodzi atoli, żs władze 
dyecezyalne w W. Księstwie Poznańskiem miały 
słuszność, jeżeli na założenie polskiego stowarzysze­
nia socyalistów w Berlinie, a zwłaszcza na wyda­
wnictwo „Gazety Robotniczej“ bardzo poważnie się 
zapatrywały. Przypomnijmy tylko okóluik księży 
Administratorów dyecezyi gnieźnieńskiój i poznań 
skićj, wysłany czasu swego do duchowieństwa, a 
przestrzegający mianowicie przed łudzeniem się, ja­
koby dzielnicom polskim ze strony socjalizmu żadne 
nie groziło niebezpieczeństwo. Okólnik gorąco za­
lecał duchowieństwu parafialnemu, aby z ambony i 
prywatnie przestrzegało wiernych przed agitacyą 
socjalistyczną, zwracając Dadto uwagę na zgubue 
cele zamiarów socjalistycznych. Już 30 września 
1890 roku wezwali obaj księża Administratorzy du 
chowieństwo, aby zakładało katolickie stowarzysze­
nia, zwłaszcza w okolicach, w których koncentruje
się ludność robocza.

Wyraźnie przy tój sposobności zwrócono uwagę 
na błogie skutki, jakie w tym względzie odniosło 
duchowieństwo w innych prowincyach. Mianowicie 
polecono duszpasterzem, aby zakładali stowarzysze­
nia czeladzi i robotników w większych miastach, 
n. p. w Poznaniu, Gnieźnie, Ostrowie, Inowrocławiu, 
Bydgoszczy, Pile, Krotoszynie, Rawicza; w innych 
miejscowościach mieli księża zakładać towarzystwa 
św. Wincentego albo bractwa różańcowe dla męż­
czyzn, a nadto ożywiać inne słabe bractwa kościelne. 
Polskie towarzystwa w Berlinie spostrzegły także 
niezwłoczuie grożące im ze strony socyalistów niebez­
pieczeństwo. Na zebraniu zarządów dziewięciu pol­
skich towarzystw, urządzonem w rokn zeszłym, na 
którem był także polski poseł do sejmu ks. lic. Ra- 
dziejewski, postanowiono wyraźnie, aby niezwłocznie 
wykluczono z towarzystw każdego członka, któryby 
w jakimkolwiek stał związku z socyalistami.

Od tego czasu zrobiła socjalistyczna agitacya 
bardo znaczne postępy w dzielnicach polskich, i to 
tak w Ks. Poznańskiem, jako też zwłasz za 
w Galicyi i w Królestwie Polskiem; publiczna 
i tajna propaganda wydoskonaliły się. O wiele za- 
mało zwrócono uwagi na to, że już na międzynaro­
dowym socyalistycznym kongresie paryzkim było 
czterech delegatów polskich. Tam to delegatka, 
p. Jankowska, bezwzględnie występowała przeciw 
obecnemu porządkowi społecznemu, zapewniając, że 
chociaż Polska późno wstąpiła na arenę agitacyi 
socyalistycznój, to jednak odegra ona w dramacie 
światowym pod każdym względem rolę, która jój 
się w udziale dostanie.

Nadzwyczaj silną jest propaganda socjalisty­
czna, zwłaszcza w Królestwie Polskiem i w Ga- 
licyi; „międzynarodowe socyalno-rewolucyjne stron­
nictwo proletaryatu“ ma przeważnie swych zwolen­
ników w miastach fabrycznych Królestwa Polskiego. 
Warszawski komitet centralny kieruje tym ruchem, 
Socyalno-demokratyczwe gazety i pisma ulotne, dru­
kowane w tajnych drukarniach warszawsk ch (?), 
albo przemycane przez granicę ze Szwajcaryi, zwal­
czają głównie w mądrem obrachowanin patryotyzm 
i rehgią. Teroryzm służy jako środek do walki.

Niemili socyalistom fabrykanci i werkmistrze, 
otrzymują listy z groźbami, spełniono już też „wy­
roki śmierci" na „zdrajcach“. Strejk uważają so- 
cyaliści za ważną broń agitacyjną; świętowanie w 
dzień 1 maja urządzono odpowitdnio tak w r. 1890 
jako też w r. 1891. Zasługiwał na uwagę ostatni 
kongres socyalnych demokratów galicyjskich, który 
się odbył 31 stycznia r. b. we Lwowie, a na któ­
rym z jedenastu miejscowości stawiło się 58 delega­
tów. W Krakowie, w Podgórzu, Stanisławowie, 
Kołomyji, Białój, Tarnowie, Lwowie urządzono so- 
cyalno demokratyczne stowarzyszenia, zajmujące się 
kształceniem robotników. Gazety socjalistyczne, z 
których dwie wychodzą we Lwowie, a jedna Kra­
kowie, szerzą agitacyą socjalistyczną. Gazeta, dru­
kowana czcionkami hebrajskiemi, a pisana żargonem 
żydowsko-niemieckim, stawiła sobie za zadanie sze­
rzenie socyalno-demokratycznych idei, zwłaszcza po­
między bardzo licznym proletaryatem żydowskim. 
Głównie atoli jest agitacya skierowaną na ludność 
małomiejską i wiejską. Kto, jak autor niniejszego 
pisma, zna z własnego doświadczenia nader smutne 
ekonomiczne stósunki w GaLcyi, ten przyznać musi, 
że tam jest bardzo zyzny grunt dla socyalnój demo- 
kracyi. W wielu miejscach mieszkają robotnicy u 
dozórców, którzy im także żywności dostarczają, 
a ta składa się przeważnie z kartofli i z wódki. 
Mieszkania są pod wszelką krytyką, a stósunki mo­
ralne zupełnie temu odpowiednie. Festyn 1 maja 
udawał się dotychczas w Galicyi, jak wogóle w Au- 
stryi, wspaniale. Należałoby bacznie śledzić ruch 
socyalno-demokratyczny w okolicach polskich. W tój 
pracy są czynne siły, których się lekceważyć nie 
godzi.

„Köln. Volksztg.“, zamieściwszy ten artykuł, 
taką daje odprawę krótką, a zwięzłą gazecie „Ńat. 
Ztg.“ i tym, którzy to zbrodni kościeleckiój nie 
chcieliby przypisać niedostatecznemu wychowaniu 
młodzieży, a wskazują na to, że przywódzca tój ban­
dy, dowodzący w Kościelcu, chodził do szkoły za 
czasów, kiedy w Prusiech obowięzywaiy regulaminy 
ministra oświeceniaRaumera. Otóż „Köln. Volksztg.“ 
słusznie zaznacza, że ludności polskiój nader mało 
dostało się z tych regulaminów, ponieważ także za 
czasów Raumera bardzo po macoszemu z nią się ob­
chodzono.

„Opieka“ rosyjska nad katolicyzmem.
(Własność literacka zastrzega się.)

(Ciąg dalszy).
Bezwątpienia Rosya na punkcie, o którym mó­

wimy, nie dorównała jeszcze rządom europejskim; 
bo te, w krajach nawet katolickich, albo, zabrawszy 
wszystkie majątki duchowne, płacą duchowieństwu 
mniój (np. we Francji); albo, zostawiając pewną 
część nieruchomości i kapitałów w rękach ducho­
wieństwa, daleko większe ciągną z nich zyski, niż 
rząd rosyjski (np. wAustryi;) żadne jednakże przy­

kłady, ani precedensy nie uprawniają faktów siódme­
mu przykazaniu wręcz przeciwnych. Można się 
z kradzieżą i grabieżą oswoić, jak się oswoiło du­
chowieństwo, T poddawać ¡się im, ale nikt, nawet 
kradnący i grabiący nie może ich approbować.

My też, przypominając owe krzywdy, nie tyle 
potępianie ich na nowo mamy na celu, ile r&czój 
usunięcie obłudnych pozorów, jakoby rząd rosyjski 
łaskę jakąkolwiek świadczył katolicyzmowi, gdy wy­
płaca pensye i t. zw. gratyfikacye duchowieństwu, 
albo daje zapomogę na budowę i restauracją ko­
ściołów.

Gazety rosyjskie udają, że nie wiedzą o tem, 
co skarb rosyjski winien duchowieństwu i kościołom 
katolickim ze sprawiedliwości, jakby żadnego poję­
cia nie miały o prawie własności.

Niedawno np. „Nowoje Wremia“ wyrzekało na 
„zbyt częste budowanie kościołów w Królestwie, na 
wyzyskiwanie rządu przez wypraszanie .funduszów 
na budowę tych kościołów, — dodając, że budowę 
katolicy „rozpoczynają zwykle ze świadomością o nie­
dostateczności środków, za jakie mają powstać ko­
ścioły.“

Że nie katolicy wyzyskują rząd, lecz przeci­
wnie rząd wyzyskuje katolików, i to w sposób krzy­
czący, czytelnik przekonać się mógł z tego, cośmy 
dopiero co pobieżnie mówili. Katolicy mają prawo 
nie „wypriszać“, lecz upominać się o fandusze, jako 
o swoją świętą nietykalną własność. „Now. Wr.“ 
nie uznając tego prawa, zdradza instynkty dzikie, 
i tern samem wyłącza się ze świata chrześcijańską 
cywilizacyą obdarzonego.

Jeżeli tylko pewna cząstka procentu od wła­
sności Kościoła katolickiego wynosi około 7 milio­
nów rubli; — jeżeli z tego zaledwie półtora miliona 
idzie na utrzymanie duchowieństwa i kultu katoli­
ckiego, reszta zas pozostaje własnością duchowień­
stwa, pod „administracją“ rządu rosyjskiego; — 
to wysoki administrator z obowiązku sprawiealiwości 
powinien stawiać nowe kościoły i naprawiać stare, 
na każde żądanie duchowieństwa i wiernych ka­
tolików.

Lecz wysoki administrator woli być „opiekuń­
czym“, niż sprawiedliwym.

W budżecie „na utrzymanie duchowieństwa 
rzym. katol.“ (n. p. w r. 1881 przeszło półtora mi­
liona rubli) mieszczą się następujące pozycye, dla 
Królestwa Polskiego tylko:

„na nabożeństwo w kościołach katedral­
nych1) rub. 1,800;

„na wydatki nadzwyczajne rub. 50,000;
„na budowę i naprawę budowli kościelnych

w majątkach skarbowych rub. 15,000;
„na budowę i naprawę kościołów, które

straciły sumy swoje w b. Księstwie Poznaó­
skiem rub. 6,014;

„na nabożeństwo w klasztorach żeńskich, 
etatowych i nie etatowych rub. 5,600“.
Razem dla Król. Polskiego 78,414 rub. prze

znacza budżet na nabożeństwo, budowę i naprawę 
kościołów i z pewnością poza tę sumę nie wykra­
cza nigdy,

Budowa nowych kościołów katolickich jest nie 
słychanie utrudnianą przez wszystkie władze admi­
nistracyjne. Trzeba bowiem mieć, gotowe plany, 
kosztorysy ; trzeba wykazać, jakie są fundusze na 
budowę ; jeżeli nie ma, trzeba prosić o pozwolenie 
na zbieranie składek; przedewszystkiem trzeba świa­
dectwa od władzy polieyjnój, że kościół potrzebny 
w danem miejscu.

Wszystkie te dokumenta przebywają spory czas 
najjrzód u naczelnika powiatu, następnie u guber­
natora, pitem u jeneralnego gubernatora. Jeneralny 
gubernator zapytuje jeszcze władzę duchowną pra- 
wosławną'^: czy nowy kościół nie będzie niebez­
pieczeństwem dla prawosławia? — Jeżeli ta odpo­
wie, że nie, — dokumenta posyłają się do ministe- 
ryum petersburskiego, razem z prośbą o wyznacze­
nie jakiego funduszu na budowę. Rząd rosyjski 
zatem wie dobrze, co będzie kosztować budowa, 
jakie są środki i nie jest tak naiwnym, żeby się dał 
„wyzyskiwać“, chociaż czasem naiwnego udaje tak 
samo, jak gazeciarze rosyjscy, aby drugich w błąd 
Wprowadzić.

Do. wyliczonych trudności dodajemy jeszcze, że 
rząd pozwała nowy kościół budować *am tylko, gdzie 
stary istuieje, lecz chyli się do upadku, albo upadł 
zupełnie. Nie jest to jednak regułą powszechną; 
bo w Królestwie bywa w takim razie udzielane po­
zwolenie, w guberniach zachodnich nie zawsze. Więc 
odbudowywanie kościołów parafialnych jest jeszcze, 
lubo nie zawsze, możliwem. Inna rzecz, gdy idzie 
o postawienie drugiego kościoła nowego w parafii. 
Rząd uważa to za niepotrzebne i ani funduszu za- 
duego na ten cel nie daje, ani budować prywatnym 
kosztem nie pozwala. Jeżeli parafia jest za wielka 
i potrze!a ją podzielić, opiekuńczy rząd niekiedy 
daje... nie kruszec marny, lecz dla interesowanych 
rzt-cz ważniejszą: „najmiłościwsze pozwolenie“ na 
podział parafii, na budowę kościoła dla niej, na zbie­
ranie składek.

j) .¿“dżet liczy 7 kościołów katedralnych; bo ósmą (pod­
laską) zniesi&no w r. 1867. Oszczędza się corocznie.z tego po­
wodu 5,000 rub.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

25 F1 r a n c y i.
Paryż, 19 kwietnia.

(O. W.) Rada państwa będzie, jak się zdaje, 
miała wiele zajęcia. Jeśli ministerstwo ch.ce dalój 
wytaczać skargę po skardze wszystkim Biskupom, 
którzy swym wiernym udzielają wskazówek co do 
wyborów, to Biskup z Mende znalazł już towarzy 
szów niedoli. Co dopiero ogłoszono w niedzielę z ka­
zalnic zbiorowy list pasterski Arcybiskupa Avigaonu, 
jako też jego Suffraganów, ksks. Biskuuów z Nimes, 
Valence, Vivier i Montpellier. W obec tego doku­
mentu jest krótkie upomnienie Biskupa z Mende, 
które się odnosi tylko do wyborów do rady gminnej, 
rzeczą baidzo niewinną; można zatem z natężeniem 
oczekiwać, czy i jakie kroki rząd przedsięweźmie 
przeciwko czterem książętom Kościoła, którzy świeżo 
wstępują w szranki.

Dla lepszego zrozumienia pozwolę sobie bl żój 
list ten pasterski objaśnić. Pismo to nawięzujeswą 
treść do Encykliki papiezkiéj. Biskupi oświadczają

nasamprzód, że wezwanie Papieża do szanowania 
obecnego rządu nie oznacza rozkazH, aby każdy 
z serca swego musiał wyrzucić i wyrwać całe przy­
wiązanie i wszelkie wspomnienia przeszłości. Jak 
atoli Kościół przyjaźnie postępuje w obec wszyst­
kich władz istniejących, tak też francuzcy katolicy 
powinni w życiu publicznem wypełniać obowiązki 
w obec Rzeczypospolitói. Ojciec św. nie żąda nicze­
go więcój nad to, aby katolicy nie wdawali się w ża­
dne spiski przeciwko Rzeczypospolitej i nie zapu­
szczali się w chwilowo bezowocne dysputy nad tym 
lub owym systemem politycznym. Powiedziano tam 
dalój: „Jeśli zostawimy na stronie szanowaną przez 
nas konstytucją, wtenczas pozostanie ustawo lawstwo. 
Punktów i aktów tego ustawodawstwa, które są 
przeciwne B gu i rd gii, nie można pochwalać, przp- 
c:wnie należy je odrzucać. Tutaj obowiązkiem ka­
tolików jest mówić, pisać i działać przeciw owym 
ustawom, które uwłaczają wierze katolickiej i inte­
resom naszt go Kościoła. Jestto prawem i obowią­
zkiem wszystkich, którzy posiadają wpływy czy to 
przez swoje stanowisko czy też zdolności. Słowa 
atoli i pisma nie pomogą wiele, jeżeli się nie zdobę­
dzie potęgi-, ale potęgę otrzymuje się dzisiaj za po 
mocą wyborów. Ziąd wynika, z-e ogólnym, ścisłym 
obowiązkiem jest wprowadzać do wszystkich wybie­
ralnych ciał mężów, którzy dzielą wiarę katolicką 
hib co najmnićj ją szanują. Jestto obowiązkiem su­
mienia dla wszystkich katolików. Czy chodzi o wy­
bory do rady gminuśj, do reprezentacyi prowincjo­
nalnej, czy do Izby — katolicy muszą wybierać i po­
winni głosować na mężów wypróbowanćj uczciwości, 
którzy zasługują na miano chrześcian.

Teologowie utrzymują, że powstrzymujący się 
od głosoi ania dopuszcza się grzechu śmiertelnego, 
jeżeli w skutek jego usunięcia się może zostać wy­
brany kandydat wrogi religii. Wszędzie, gdzie 
istnieją komitety ku obronie interesów religijnych, 
należy od nich żądać rady i kierownictwa; gdzie nie 
ma takiego komitetu, należy go stworzyć.“

Biskupi dotykają następnie kwestyi szkólnćj.
„We wszystkich szkołach, zależących od pań­

stwa, usunięto dzisiaj niestety naukę religii; pewien 
rodzaj praktycznego ateizmu stał się regułą ogólną. 
Nie można niestety spodziewać się, aby sekty anty- 
chrześciańskie, osięgnąwszy cel długo upragniony: 
zniszczenie wiary i zepsucie obyczajów, miały stanąć 
na tój drodze. Jesteśmy przeto zmuszeni przypo­
mnieć katolikom wielki obowiązek, który im prawo 
Boskie nakłada."

Następują potem bardzo stanowcze wyrazy 
przeiiwko ustawie o lozwodach i obszerne wyjaśnie­
nie obowiązków socyalnych katolików, poczem list 
pasterski kończy się wyrazem najsilniejszój ufuośei w 
ostateczne zwy ięztwo Koś: ioła.

Jest to pierwsza obszerna manifestacya bisku­
pia z powodu Encykliki paDiezkiój; nie będzie to w 
żadnym razie ostatnia. Czy rząd chce podjąć się 
tego, aby wszystkim biskupom zamknąć usta? Gro­
żenie zatrzymaniem pensyi, jako też wzywanie przed 
radę stam są śiodkami bezskutecznemi, więzienie i 
wygnanie czynią biskupów męczennikami a jakieby 
to miało następstwa, o tem przekonano się dostate­
cznie w innych państwach. Zwycięztwo Kościoła 
rozpoczyna się prześladowaniem biskupów.

R o o ¡z ix i o et.
Rzym, 19 kwietnia,

(O. L) Nie jesteśmy zwolennikami jubileuszów, 
ani przedwczesnych apoteoz. Ta cześć oddawana 
mózgowi ludzkiemu i to pyszne wysławianie geniuszu 
ma na sobie często charakter mało ewangeliczny. 
Im bardziój zmysł chiztśńański znika pomiędzy wy­
branymi, tem bardziój mnożą się te uroczystości 
i stają się tem podobniejszemi do orgii próżności 
i pychy, które odznaczają koniec rzymskiego cesar­
stwa. Ale są rocznice, które wzruszają imaginacyą, 
gdy chodzi o tytuł do szlachetności, o wyraz uzna­
nia dla cywilizacji i postępu. Pojutrze Chrześciań- 
stwo i Rzeczpospolita nauk obchodzić będą 70-tą ro­
cznicę urodzin Jana Baptysty De Rossi. Rzym 
i katakómby są naturalną widownią tego między­
narodowego hołdu. R.ym to wydał i natchnął tego 
Krzysztofa Kolumba nekropoli starożytnśj, który 
odkrył i opisał świat, z którego powstało żywe 
i świetlane, pierwsze Miasto chrześciańskie. Od­
krywca i jeograf znalazł, jak Rafaelowie, Michałowie 
Aniołowie, Bessariony, Krzyżtofowie Kolumbowie 
w wiekach średnich, pomoc i honory u Papieztwa, 
tój wielkiój potęgi, umiejącój zachęcać, protegować 
i kierować.

Pamięć Jana de Rossi nie potrzebuje słabych 
i mglistych hołdów. Jego imię jest wyryte, inkru­
stowane na zawsze w kamieniu katakomb i na 
złotych tablicach wiedzy. Katolicy szczycą się, że 
Rzym wydał przed nowym porządkiem rzeczy tę 
jedyną międzynarodową chwałę Włoch. Podczas 
kiedy „trzecia cywilizacya“ stąpa po Kalwaryi 
upadków, życie cofnęło się w łono papieztwa pomię­
dzy wybrany świat katolicki.

Takie imię, jak Rossiego rzuca więcój blasku 
i uroku na ojczyrnę, aniżeli wszyscy pygmeje wiel­
kiój szkoły narodowej, która trwała od roku 1820 
do 1852.

Rocznica *nie jest zresztą tylko hołdem: jest 
ona przedewszystkiem nauką. Uroczystość, która 
się ma odbyć pojutrze, zamyka erę odkryć i czy- 
stój nauki, powinna ona otworzyć peryod zastó 
sowania.

Nauka fragmentaryczna i podzielona jest albo 
jałową, albo niebezpieczną. Przypominamy sobie 
mimowoli dzieła doktorów św., mianowicie idealną 
książkę w tym rodzaju św. Bonawentury, w którój 
Serafin mądrości kreśli obrazy jedności i koordy- 
nacyi nauk ludzkich. W naszych czasach, w któ 
rych specyalizm i erudycya zabijają syntezę wiedzy, 
w których myśl się rozszczepia i rozprasza, w któ­
rych agnostyeyzm, rezultat tego podziału, zdobywa 
wierzchołki świata intelektualnego, godziłoby się od­
czytać na nowo te próby harmonii naukowój, aby 
przywrócić myśli równowagę, moc, ognisko promieni, 
a równocześnie przy wrócić duchowi zdrowie, a nauce 
ój stopień i naturalne położenie.

Twórca archeologii chrześciańskićj potrzebuje 
dzisiaj nie tylko kontynuatorów i rozpowszechniaczy; 
potrzeba mu zastósowywaezy, ludzi, którzy użyją 
kamieni katakumb do jeneralnój budowy nauki a

w szczególności do apologetyki chrześeiańskiój. 
Próby już zrobione: ostatnia praca mgra Wilperta 
jest udatnym typem tych prac. Ale należy tu 
uogólnir.ć, jednoczyć, porządkować, koncentrować. 
Katakumby są Miastem żyjącem, sercem bijącem 
chrześciaństwa, zmartwychpowstaniem naszych do­
gmatów, naszój nauki, naszego kultu, naszych na­
dziei. Memfis i Palmyra tworzą sławne ruiny: ne­
kropola starożytna jest światem integralnym i syn­
tetycznym, w którym widzimy jaśniejącego na nowo 
Chrystusa Pana, Najśw. Maryą Pannę i Świętych 
Pańskich, w którym kamień zachował ślady krwi 
naszych męczenników, a pieśni nieśmiertelną nadzieję 
naszych Ojców.

Cóż piękniejszego i pożyteczniejszego jak szu­
kać węzła pomiędzy tym światem podziemnym, aje- 
duak pełnym światła, a naszym światem teologi­
cznym i moralnym? Czyż zjednoczenie wszystkich 
tych usiłowań i wszystkich syntez nie byłoby dzie­
łem cudownem?

Weźmy przykład który będzie zrozumiały po 
Encyklice „Rerum Novarum“. Kwestya sooyalna 
jest osią wszystkich naszych agitacyi. Dominuje ona 
nad wszystbiemi interesami politycznemi i intele- 
ktualnemi. Zyjemy zresztą w czasie, w którym spo­
łeczeństwo z wielu względów przypomina koniec ce­
sarstwa rzymskiego : ten sam brak równowagi, ten 
sam rozdział ludzkości na dwa miasta sobie wrogie, 
tu nędza haniebna; tam bogactwo o pomstę wołają­
ce i niemoralne; ta sama potrzeba harmonii i odro­
dzenia. Katakumby są widownią, na którój się te 
dwie potęgi ludzkie pojednały, padając sobie w obję­
cia przed Chrystusem. Dzień, w którym Flavia Do- 
mitilla otrzymała, w głębi tój kolebki nowego świa­
ta, chleb żywota z ręki swego niewolnik«, niewola 
była już moralnie zwyciężona. Sprawiedliwość Chry­
stusa zabłysnęła nad egoizmem ludzkim i pokonała 
go. Przez sensualistyczną filozofią XVIII wieku 
ekonomia polityczna stała się kodeksem, umiejętno­
ścią używania, egoizmu. Złamać tę tyranią, przy­
wrócić rodzinę ewangelie ną, zdezorganizowną przez 
kult siły i złota, oto zadanie, któremu odważni mę­
żowie poświęcają swoją pracę. Czyż Leon XIII 
ma inny ideał? Czyż to nie jest treść jego poświę­
cenia, główny czynnik jegc działania?

Tak — katakumby, pilne studyum jeografii tój 
nekropoli, jest pod tym względem dla nas bardzo 
wielką nauką. Jeżeli się nie mylimy, to znajdujemy 
tam tylko cztery razy imiona Sei vas albo Sei va; 
kamienie mówią tylko Dllectus, Dilecta, śpiewają 
one niewysłowiony poemat o odkupieniu w brater­
stwie i sprawiedliwości; są one skrystalizowaną ewan­
gelią, która przedstawia w pierwszem zastósowaniu 
idealny typ rodziny chrześeiańskiój i ludzkiój. Czyż 
te głosy nie są pełne świętego ognia dla naszych 
młodych kapłanów, naszych ludzi czynu i szermierzy 
Encykliki papiezkiéj? Oby archeologia chrześciań- 
ska z panem De Rossi znalazła świętych Tomaszów 
i Bonawenturów, którzyby zrealizowali koordynacyą 
jój skarbów z całą ekonomią naukową dni dzisiej­
szych!

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LIX.
Orenburska gubernia, 4 grudnia 1891.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Dzię­
kujemy wam, Ojcze duchowny, wszystkie................
rodziny za podaną przez was jałmużnę. Niech Bóg 
Wszechmogący wynagrodzi wszystkim dobroczyńcom, 
którzy składają na ręce Ojca duchownego. Sługo 
Chrystusa, nasz opiekunie i pomocniku w naszój 
niedoli, donoszę o proślie, którąśmy pisali do nastę­
pcy tronu cesarskiego syna MikoUja i podali do rąk 
własnych, i przyszła odpowiedź na ręce pięciu na­
szych, którzy byli podpisani na prośbie, ale im je­
szcze nie wydali, bo naczelnik policyi przejął i nam 
jej nie odczytał, tylko mówi, żebyśmy Boga prosili 
za niego, bo przyszły papiery i uwolnienie nas do 
ziami rodzinnój. Tylko że teraz naczelnik powiatu 
pojechał rekrutów przyjmować i nie ma go w domu, 
więc nie ma komu odczytać. Ale na poczcie poka­
zywano naszym pakiet, adresowany do 5 osób.

Jałmużny przysłanój jeszcze nie rozdałem, bo 
list dopiero otrzymałem, ale teraz prędko porozbie- 
rają, bo głód dokucza wszystkim, tak że niektórzy 
jedzą chleb na pół z ziemią i dużo narodu choruje z 
głodu, bo rozmaite zielska i naśienie mielą na chleb. 
Nawet za pieniądze nie można chleba kupić, a po 
wsiach pud chleba jer t po 3 ruble. Dla tego wielu 
z naszych przeniosło się ze wsi do miasta Czelabiń­
ska, bo tu znajduje się na urzędzie wielu katolików 
i panów, więc prędzój można znaleśó ratunek w nę­
dzy, aniżeli na wsi pomiędzy głodnym narodem.

Ziemie Polskie.
* Czytamy w „Kraju“ petersburskim:
„Dzielimy się z czytelnikami naszymi wiado­

mością niepospolitój doniosłości. Kilkakrotnie już 
donosiły ogólnikowo pisma warszawskie o bardzo 
ważnój noweli szkólnój dla Królestwa Polskiego, 
rozpatrywanój w Radzie państwa. Obecnie, jak się 
dowiadujemy z najlepszego źródła, pogłoski te są 
bliskie urzeczywistnienia.“

Zdaje się, że nowela, o którój powyżój mowa, 
dotyczy nauki religii w szkołach, a mianowicie ję­
zyka wykładowego religii i udzielania jój w szko­
łach ludowych przez księży, którzy dotąd w niektó­
rych miejscowościach Królestwa od tego obowiązku 
byli wykluczeni.

— Z Żytomierza donoszą, że niebawem zbu­
dowana będzie kolój żelazna wzdłuż granicy austrya- 
ckiój, między Radziwiłłowem a Woloezyskami. Kolój 
ta wyjdzie ze stacyi Werba, drugiój za Radziwiłło­
wem, przejdzie przez Krzemieniec i Jampol i skoń­
czy się w Wołoczyskach. Długość jój wyniesie 120 
wiorst. Będzie to kolój wąskotorowa.

Niemcy.
* Berlin, 21 kwietnia. Kanclerz hr. Caprivi 

uda się po ukończeniu knracyi w Karlsbadzie na 
kilka dni do hr. Kalnokyego do zamku jego Leto- 
wice, położonego w Morawii.

— Rada kolonialna obradowała w dalszym



ciągu posiedzeń, które prawdopodobnie potrwają do 
soboty, nad kwestyą: W jakich rozmiarach i w ja­
kich kierunkach dozwalają stósunki kolonii na ure­
gulowanie całego materyału, dotyczącego niewolni­
ctwa? Do osądzenia przesłano Radzie kolonialnéj 
arkusz z pytaniami, dotyczącemi cywilno-prawnego 
i karnego traktowania nie krajowców i krajowców, 
Radzca legacyjny Nordendycht, dał obszerny pogląd 
na obecny stan tój sprawy i zaznaczył przytóm, że 
parlamentowi przedłożono w ostatniéj sesyi projekt, 
odnoszący się do karania za handel niewolnikami, 
że atoli projekt ten nie przyszedł jnż pod obrady 
w plenum. Odnośna komisya parlamentu przyjęła 
projekt wraz z rezolucyą, aby prosić kanclerza o 
uregulowanie materyału całego, dotyczącego handln 
niewolnikami w terytorynm niemieckióm. Ks. kanonik 
dr. Hespers podał kilka zajmujących szczegółów 
i informacyi, zaczerpniętych z doświadczeń katoli­
ckich misyonarzy, godząc się na przepisy znanego 
projektu do astawy. Następnie rada kolonialna obra­
dowała nad przedłożonemi pytaniami, które mają zo- 
stać oddane osobnéj komisyi.

— Kierownik wydziału kolonialnego, dr. Kay- 
ser, który bierze udział w obecnych posiedzeniach 
rady kolonialnéj, zamierza udać się w podróż do 
Wschodniój Afryki w dniu 30 b. m.

Pierwsze walne zebranie katolickiego 
związku nauczycielskiego prowincyi nadreóskiój od­
było się w drngie święto Wielkanocne w Essen. 
Nasamprzód zebrali się delegaci w liczbie 23 pod 
przewodnictwem p. Quadfliega, przewodniczącego 
związku prowincyonalnego. Na zebraniu tem uchwa­
lono wysiać telegram do ministra oświaty, dr. Bosse, 
wyrażając w nim swoje uszanowanie oraz pozdro­
wienie pełne szacunku. Na telegram ten odpowie­
dział niedługo minister z podziękowaniem. Pierwszy 
sekretarz, p. Sittard z Akwizgranu, odczytał referat 
roczny, zaznaczając, iż związek po 11 miesiącach 
istnienia liczy 735 członków. Po obszernych obra­
dach nad punktami, znajdującemi się na porządku 
obrad, przewodniczący zamknął posiedzenie o godz. 7y2 
wieczorem, poczem odbyła się wspólna uczta, przy 
ktôréj w imieniu arcybiskupa przemawiał delegat 
jego ks. kanonik Velten. Następnego dnia ze­
brali się członkowie zjazdu n i uroczyste nabo­
żeństwo w kościele św. Gertrudy. O godzinie 
/a 12 rozpoczęl i się walne zebranie, które zagaił 

p. Reinikens, przewodniczący powiatowego związku 
essenskiego. Pierwszy wykład wygłosił p. Quad- 
Uieg z Akwizgramu, mówiąc o pedagogice w urzą­
dzeniach katolickiego K? ściola. Główne zarysy tego 
wykładu mieszczą się w rezolucyach. które zebrani 
przyjęli jednomyślnie. Ks. kan. Velten wzniósł 
okrzyk na cześć Ojca św. i cesarza, powtórzony 
trzykrotnie przez zgromadzonych, następnie odczytano 
pisma ks. Arcybiskupa kolońskiego i Biskupa mo- 
nasterskiego. — Po południu o godz. 3 zebrało się 
około 400 uczestników na wspólny obiad. W środę 
po uroczystem nabożeństwie żałobnem za zmarłych 
członków odbyło się zebranie zarządu.

Rosya.
* Pożar, który się wszczął w pałacu carskim 

w nocy z Wielkiéj soboty na niedzielę, wywołał 
podobno niesłychany popłoch na dworze carskim. 
Pożar wybuchł w tem miejscu, gdzie były aparaty 
elektryczne ; wskutek więc jego wybuchu zgasło 
nagle światło elektryczne w całym gmachu. Zrazu 
przeto sądzono, że to zamach ; dopiero po chwili 
dowiedziano się jaka jest przyczyna ciemności. Po­
dobno jednak pierwsze wrażenie było tak silne, że 
carowa jest chora.

— Ostatni ukaz, dotyczący Wołynia, wywiera 
już pewne skutki, objaśniające się w nowem gro- 
madnem przechodzeniu Czechów, osiedlonych w tój 
prowincyi, na prawosławie. W włodzimierskim po­
wiecie „nawrócił“ kilka wsi pop misyonarz Emanuel 
Niemeczek, sam Czech, świeżo nawrócony i wyświę­
cony. Podług naszych informacyi, propaganda pra­
wosławna nawet względem Czechów używa środków 
przymusowych, a duchowne i świeckie władze do­
puszczają się w swym zelotyzroie apostolskim roz­
maitych nadużyć względem „bratniego plemienia“. 
Osadnikom, którzy otrzymali na Wołyniu grunta 
skarbowe, zagrożono, że w razie, gdyby upierali się 
przy katolicyzmie, zostaną wyzuci z ziemi i wyda­
leni z granic państwa rosyjskiego ; gdy oczywiście 
wykonanie takiéj groźby pociągało za sobą zupełną 
ruinę kolonistów, którzy zresztą nie przynieśli z kraju 
rodzinnego niewzruszonych zasad religijnych, ale 
przeciwnie odznaczali się pcd tym względem indyfe- 
rentyzmem, wybrali oni mniejsze, ich zdaniem, złe 
i przeszli na łono „prawdziwéj powszeohnéj“ cerkwi. 
Ale nawet to odstępstwo od wiary ojców nie ztówna 
Czechów pod względem praw obywatelskich z resztą 
prawosławnych włościan, a dzienniki rosyjskie ostrze­
gają ich wyraźnie, aby nie zmieniali religii „dla ce- 
ów politycznych“, gdyż Rosya nie życzy sobie dal­

szego krzewienia się „obcych“ na swych pograni­
czach. Trzeba oddać sprawiedliwość niemieckim 
osadnikom, że odstępstwo religijne prawie nie zda- 

się pomiędzy nimi i że wolą rzucać swoje sie­
dziby i emigrować do Ameryki, niż pomnażać sze­
regi neofitów.

Papieże i carowie
{1547-1597},

podług nowych dokumentów 
przez

Ojca Pierlinga.

Dzieło to wydane przed dwoma laty, nie jest 
otworem chwilowych wrażeń lub kaprysów mody, 
ecz owocem cierpliwych poszukiwań — pracą histo­

ryczną.
Ojciec Pierling starannie zebrał w arcl 

utykano, Wenecyi, Paryża wszelkie szczegó 
yczące dawnych stosunków Papieży z c 
siądź i Jezuita, a zarazem głęboko uczony, 

św’ Fracy’ postanowił przedstawić dzisiej 
: ,latQ. dsi^owania przeszłości, odnoszące się < 
Z na?1&. kościoła prawosławnego z papież 

zadania swego wywiązał się z całą subtel 
serwacyj, stylem obrazowym. Rosyan przed 

f nalJaśuiejszym kolorycie. Dzieło to, napisa 
ncuzkn, a przetłómaczone na język rosyjsk
»o sobie wielkie uznanie w Petersburgu.

Urywek tea z dziejów historyi, pełen ż

ruchu, pod wielu względami nowy zupełnie, czyta się 
jak powieść, jak historya Karola XII, jak wszystko, 
co dotyczy Rosyi.

Wzrost Rosyi zwykle zaznaczany bywa dopióro 
od panowania Piotra Wielkiego, w rzeczy satnój 
rozpoczyna się pod koniec XV wieku, za Iwana III, 
którego małżeństwo z księżniczką Zoą Paleolog, 
siostrzenicą ostatniego cesarza byzantyńskiego, dało 
początek nowój erze w historyi Rosyi. Od tój chwili 
wielki kniaź Moskwy przezwał się cesarzem czyli 
carem, jak go lud jego zwykł nazywać i przybrał 
byzańtyńskiego orła o dwóch głowach.

Odtąd oczy carów zwrócone na Konstantyno­
pol, do którego małżeństwo Iwana z spadkobierczy­
nią Paleołogów nadało im pewne pretensye. Z księ­
żniczką Zoą, lepi Aj znaną pod imieniem Zofii Graecy 
i Wł< si wkroczyli do kraju północy, zamkniętego 
przed wszelkiemi wpływami zagranicy. W Moskwie 
zaczęły błyszczeć ubarwione kopuły; Aristoteles Pio- 
rovanti wnosi piękną katedrę Wniebowzięcia Panny 
Maryi i pałac o łamanych dachach; promień re- 
na'sansu rozjaśnia Kremlin. Papieże, dla których 
małżeństwo z księżniczką katolicką, zawarte za ich 
zezwoleniem, było wielkiem powodzeniem dyplomaty- 
cznem, uznali chwilę tę za sposobną do negocyacyi 
w celu skłonienia carstwa do posłuszeństwa wobec 
Stolicy świętój. Położenie Earopy było niepokojące. 
Turcy, władzey Konstantynopola, ukazywali się zdała 
jako widmo przerażające. Papieże, za pośrednictwem 
swych posłów jęli dwory zagraniczne zachęcać do 
nowój krucyaty. Skłonić carów moskiewskich do 
uznania władzy papiezkiój a następnie wyprawić ich 
na Konstantynopol i wygnać z Europy innowierców 
i zaprowadzić jednę religią, to był plan papiezki. 
Inne były dążenia książąt rosyjskich. Wiedzieli oni, 
że Turków lękać się nie potrzebują; z Suleimanera 
zamieniali poselstwa; kupcy turetev dostarczali Mo­
skwie soboli i sokołów; wojna z Islamem nie odpo­
wiadała wcale politycznym dążnościom Kremlinu. 
Niebezpieczeństwo groziło z innój strony, ze strony 
Polski, która niechętnem okiem patrzała ca wzrost 
Rosyi. Zwycięzkie wojska 8tefana Batorego wal­
czyły z carem o każdą piędź ziemi Inflanckiój, król 
polski stawiał silny opór szerzeniu się władzy mo- 
skiewskiój w stronę południa. Walka Stefana Ba­
torego z Iwanem IV Okrutnym tworzy ramy dzieła 
ojca Pierlinga. Negocyacye Papieży z Moskwą, 
wojny, oblężenia, kombinacje dyplomatyczne, wszel­
kie spotkania, zdarzenia, autor wykazuje zależnemi 
od ryeerskiój postaci Batorego. Zawsze z bronią 
w ręku, wszędzie sam przewodniczący, wszędzie zwy­
cięzcą nie cofający się nigdy, silny stawia opór 
zimnój odwadze przeciwnika.

Pomimo wstrętu, jaki wywołują dzikie obyczaje 
i okrutne instynkta Iwana Okrutnego, nie można nie 
podziwiać energii i zręczności, z jaką broni swój oj­
cowizny, czuje się, że sympatye Ojca Pierlinga po 
jego są stronie. Po świetnóm zwycięztwie Batorego 
zwiększają się żądania Iwana. Gdy król polski od­
rzuca jego propozycye, on odpowiada groźbą, że nie 
zawrze pokoju, choćby i lat piętnaście, a jego po­
stanowienie, to wyrok nieodwołalny. Czuć w sercu 
człowieka, który umie czekać, który się opiera na 
sile obszernego państwa.

Między tymi dwoma przeciwnikami lawirowała 
polityka papiezka. Aby cara skłonić do pójścia aa 
Tnrka, trzebaby przedewszystkióm zgodzić Polskę 
z Moskwą. Sympatye papiezkie chyliły się kn 
Polsce katolickiój, będącej jedną z silniejszych pod­
pór Stolicy św. — polityka skłaniała Rzym do 
ochraniania carów, by módz ich sobie zjednać. Po­
słowie papiezcy nie zaniedbali starań, jeden za dru­
gim jeździł na plac boju, to do Batorego, to do Mo­
skwy. Zaciętość przeciwników utrudniała icb dzia­
łanie. To ich zatrzymał Batory, bojący się, aby 
Moskwa nie uległa icb namowie, to państwo rosyj­
skie stawało przed niemi zamknięte.

Posłowie papiezcy nie byli to wysłannicy na 
wzór ministrów, uznanych przez dwory zagraniczne, 
lecz zwykli pośrednicy polityczni, którzy na własną 
odpowiedzialność i ryzyko wciskali się w sprawy 
najdrażliwszój natury.

Czasami byli to prości awanturnicy, naprzy- 
kład Hans Schlitte, który okpił kolejno wszystkie 
dwory europejskie, czasami przeciwnie byli to zna­
komici mężowie. Bacznóm okiem obserwowali ludzi 

okoliczności, wglądali w najtajniejsze sprawy; 
groźbą lub dobrocią uzyskiwali ustępstwa. Zdoby­
cze odniesione pomimo tysiącznych niebezpieczeństw 
nieśli na drogi i krańce Europy. Typem takich po­
średników był Jezuita Possevino. Ojciec Pierling 
przedstawił go w całóm rzeczywistóm świetle. Po­
łożył on liczne zasługi około przeprowadzenia zamie-
rzonój zgody.

Wszelkie jego usiłowania rozbiły się jednakże 
o tradycjonalną politykę Moskwy. Po kilka razy 
pewny był Possevino, że odniósł zwycięztwo, lecz 
zawsze następnie spostrzegł, że go tylko obałamneić 
umiano. Carowie mieli interes w oszczędzania Rzy­
mu, to też nie szczędzili oznak dobrój wcli, zdawali 
się gotowymi do wszelkich ustępstw, gdy jednakże 
nadeszła chwila czynu, nie ustąpili w niczóm. Cała 
zręczność Papieży Piusa IV, Piusa V czy Grzego­
rza XVII rozbiła się o niezachwianą wolę Iwana 
Okrutnego i Feodora.

Niepowodzenia polityki włoskiój wykazują, że 
żądanie łączności kościoła rosyjskiego z Rzymem 
było tylko po stronie papieży, kniaziowie moskiewscy 
nie pragnęli jój n’gdy. Z oczami zwróconemi na 
3yzancyum, carowie moskiewscy bronili się przeciw 
zalotom Rzymu i Wenecyi. Rozumieli oni dobrze, 
że klucz od Konstantynopola nie jest za Bałkanem, 
ale nad Wisłą.

W walce o unią, osoba księcia główną jest 
zaporą. Nigdy i nigdzie władza wszelka nie (jest 
tak całkowicie złożoną w jednój dłoni. Car jest tak 
dobrze przewódzcą religijnym jak politycznym rex 
sacrorum. Było to pierwsze wrażenie, jakiego doznał 
Possevino, zbliżywszy się do dworu carskiego. „Wy­
starcza, — mówi on, — widzieć go osłoniętego w 
rodzaj dalmatyki, w koronie kształtu tiary, z krzy­
żem w miejsce oręża; można myśleć, że jakiś biskup 
na tron zabłądził.“ Czas mógł zmienić niektóre za­
rysy tego portretu, myśl pozostała zawsze ta sama. 
Pytanie, czy ojciec Pierling się nie myli, sądząc, że 
negocyacye między Rzymem a Moskwą, zapełniające 
wiek XVI, są zadatkiem przyszłego połączenia.

Rozdwojenie między dwoma kościołami, których 
żadne ważne kwestye dogmatyczne nie dzielą, świad­
czy o odmienności stanu dusz. Gorącość tempera­
mentu słowiańskiego źle się nadaje do kombinacyi

naszój polityki religijnój. Duszom tym wrażliwym 
potrzeba głowy, naczelnika, w którym się poznają, 
któremu, jak się wyraża Possevin, mogą składać 
nieustanuą ofiarę serc swoich. 8więta Resya uoso­
biona w swym władzey, obejmuje ich wiarę, ich dąże­
nia — wszystko, co kochają i czego pragną.

By zmienić ten stan rzeczy, trzeba by wpierw 
kompletnój zmiany poglądów, a jeszcze i wtedy wąt­
pliwe, czy cel byłby osiągnięty. Nawet w swych 
buntach i uniesieniach myśl rosyjska jest na wskroś 
mistyczną. Jeżeli wyniknie co z fermentu, który nią 
wstrząsa, to będzie coś zupełnie nowego. Odejmijeie 
jój więzy, które ją trzymają, nie zostanie nic, jak 
porywy meujęte, zdolne złamać ramy naszych sta­
rych społeczeństw. S.

“KronlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 22 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy

medycynalnemn i zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu 
wrocławskiego dr. Biermerowi król, order korony drngiój 
klasy.

* ,.Gazeta Toruńska“ tak pisze, jak się zdaje o swoim 
stosnnkn do czytelników:

„Jeżeli pisnn jak.e ma być organem in<eligencyi 
pewnćj dzielnicy, a inteligeneya ta nie ma i nie bierze 
w piśmie tem myślą i inteligencją swoją wcale udziału, 
to niepodobna pojąć, jakiem prawem pismo to takim or­
ganem nazywać się ma i może. Co najwięcój, możnaby 
je zwać organem dla tejże inteligencyi, a dodaćby nale­
żało : „która o niego niedba, bo nic z swojćj myśli w nim 
nie składa“.

„Pismo w takiem opnsz izenin pozostawione napro­
wadza ostatecznie i biednego redaktora na myśl, czy lóż 
ta jego praca przydatna na coś i potrzebna komukolwiek, 
czy tćż w jego riśmie widzi ktokolwiek jaki organ, to 
jest ześrodkowanie myśli, pracy i zamysłów pewnćj zbio­
rowości ludzi, kiedy nikt nie ma mc nic do powiedzenia 
i powierzenia i nikt ani na jakąkolwiek myśl naprowa­
dzony nie zostaje, ani tćż nie ma potrzeby czemkolwiek 
z współczytelnikami, z współziomkami swymi się po­
dzielić.“ Tyle „Gazeta“.

Czy to „dychawiczność“ czy tćż jnż snchoty ? Ale 
„biedny redaktor“ podobno niekiedy rznea do kosza „za­
siłki duchowe“, które cała niemal prasa chętnie przyjmuje 
w tój czy owćj formie. Wielu pobudzać, jak najmnićj 
zrażać, a przedewszystkiem pilnie, dużo, wytrwale ptaoo- 
wać, to podobno najlepszy środek „pro domo“.

* Wystawa sztuk pięknych w gmachn teatru pol­
skiego od dnia dzisiejszego zamknięta. Na nowo otwartą 
zostanie dopiero w połowie września r. b.

* Pan Kamieński, dotychczasowy właściciel Hotelu 
Berlińskiego, zadzierżawił nowy dom przy nlicy Berlió kićj 
nr. 17 (przed teatrem) zbudowany przez 8pólkę „Pomoc“ 
i urządza go na hotel pierwszego rzędu.

* Wczoraj w południe około godziny 1 j ękł na Sta­
rym Rynka pod ratuszem balon z benzyną. Rozlany na 
bruk płyn zapalił jakiś psotnik, wskutek czego płomienie 
wysoko się wzbiły; zaalarmowana straż pożarna, niebawem 
ogień przytłumiła.

* Rewizya dorożek odbędzie się we wtorek dnia 10, 
we czwartek dnia 12 i w piątek dnia 13 maja r. b.

* Teatr polski w Gnieźnie. W sobotę dnia 23 b. m. 
komedya uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie przez 
wydział krajowy galicyjski wyznaczonym „Kraj“.

W niedzielę operetka 8transsa „Zemsta nietoperza“.
W poniedziałek komedya Abrahamowicza i Raszko­

wskiego „Teść“, na zakończenie „Mazur“.
We wtorek tragedya Felińskiego „Baibara Radzi­

wiłłówna“.
W środę komedya W. Simona „Przewodnik zako­

chanych“, dramat Urbańskiego „Dramat jednćj nocy“ i 
pierwszy akt opery 8t. Moniuszki „Halka“.

* Panią Kaźmierzową Chłapowską z Kopaszewa spo­
tkało w dniu 15 b. m. nieszczęście. W dnin tym udała 
się ona z córką swą i siostrzenicą powozem na dworzec 
do Kościana po gościa, przybywającego na święta. W dro­
dze konie się spłoszyły, a gdy woźnica powstrzymać icb 
nie mógł, wyskoczyły wszystkie panie z powozu, przyczóm 
pani Chłapowska upadła tak nieszczęśliwie, że wywichnęła 
sobie prawy łokieć. Córce i siostrzenicy nic się nie stało. 
Wypadek ten ogólne wywołał współczucie dla czcigodnćj 
pani Chłapowskićj i całego domu powszechnie szanowanćj 
rodziny.

* Września. Rejencya nie udzieliła pozwolenia na 
otwarcie we Wrześni wyższćj szkoły chłopców.

* Borek. Odbywające się tn co tydzień targi na 
trzodę chlewną, zakazane zostały aż do dalszego rozpo­
rządzenia.

f Ze Strzelna dochodzi nas dziś smntna wiadomość. 
W środę, dnia 21 b. m. zgasł tamże w 77 roku życia 
powszechnie szanowany radzca zdrowia ś. p. dr. Ferdy­
nand Gorczyca, zamieszkały i praktykujący w 8trzelnie 
od lat 48. Przed dwoma miesiącami obchodził niehożczyk 
50-letni jubileusz pracy w zawodzie lekarskim. Zawód, 
któremu się pośw ęcił, umiłował gorąco i badał do dni 
ostatnich jego rozwój. S. p. Gorczyca pochodził z Prus 
Wschodnich, ziomkiem był owych Mrongowinszów, Gizewin- 
8zów i innych, którzy gorąco umiłowali kraj który ich 
wydał, i Ind, wśród którego pracowali. Pochodził z ro­
dziny protestanckićj, — ale Pan Bóg litościwy dozwolił 
mn umrzeć w wierze kato ickićj. Dzień przed śmiercią 
przywołał do łoża swego kapłana i z całą skruchą i prze­
konaniem złożył wyznanie wiary katolickiój, którą w sercu 
cd dawna wyznawał. Opatrzony 8ak) amentami świętemi 
Bogu ducha oddał w środę o godzinie 5’/a rano. — 
W roku 1848 i za czasów ery bismarckowskićj nie mało 
wycierpiał.

Cześć jego pamięci — spokój jego dnszy!
* Koźmin W 10-dniowym kursie sadownictwa dla 

nauczycieli szkół ludowych w tutejszym prowincjonalnym 
zakładzie ogrodnictwa, który się rozpoczął dnia 14 b. m., 
wzięło udział 14 nauczycieli.

* Kępno. Aptekę tutejszą Faerbera kupił aptekarz 
Oskar Lerch.

* Prowincyonalne kollegium szkólne we Wrocławiu 
wydało niedawno z powodn ponownie wnoszonych zażaleń 
na zmuszanie uczniów szkół wyższych do uczęszczania na 
nabożeństwa i do udziału w śpiewach kościelnych obcego 
wyznania, rozporządzenie, że czynić tego nie wolno. Roz­
porządzenia takie przydałyby się zapewnie i w innych pro- 
wincyach. gdzie są gimnazja i progimnazya symnltacne.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie urządza 
w niedzielę dnia 24 kwietnia przy Alte Jakobstr. nr. 37 
(Lonisenstadtisches Goncerthaus) przedstawienie amatorskie 
na cel dobroczynny. Odegranem będzie: „Szlachta czyn­

szowa czyli kłótnia o wiatr“, komedyo-opera w jednym 
akcie przez J. N. Kasińskiego. Następnie „Dziesięć ty­
sięcy marek“, komedya w 2 aktach ze śpiewami, napisał 
Piotr Kołodzićj. Początek o godzinie 8 wieczorem. Na 
przedstawienie to zaprasza rodaków Berlina i okolicy

Zarząd.
f Maurycy Karasowskł, wiolonczelista, autor najle­

pszego dzieła o Chopinie, zmarł w dnia 19 b. m. w Dre­
źnie na anewryzm serca. Zmarły urodził się w Warsza­
wie dnia 21 września 1823 r., a po r. 1863 zagrożony 
aresztowaniem, schronił się do Drezna i tn powołany do 
kapeli królewskićj, pełnił obowiązki pierwszego wioloncze­
listy. Przed kilku laty otrzymał emerytarę. R. i. p.

* Zgorzellce, 22 kwietnia. (Teł) Robotnicy Knoll 
i Heidrieh, kt/rych w dnin 20 stycznia r. b. sąd przy­
sięgłych skazał na karę śmierci za zamordowanie i zra­
bowanie wdowy BeucheU, zostali dziś rano ścięci. Egze- 
kneyą wykonał kat Reindel z Magdeburga.

* Kraków. Profesor dr. Adamkiewicz wniósł po­
padania o uwolnienie go ze sinżby i emeryturę i osiada 
stale w Wiednia.

* Sufraganla rzymsko-katolicka ma być utworzoną 
wkrótce w Stanisławowie. Taką informacyę otrzymuje 
„Halyckaja Rnś“, która zarazem dowiaduje się, iż snfra- 
ganem ma zostać ks. Bisknp Hryniewicki. Dotacja ro­
czna snfraganii wynosić będzie 16,000 złr.

* Petersb wled. dowiadują się, że lekarze berliń­
scy zainteresowani wiadomościami o „vitalinie,“ delego­
wali do Petersburga jednego ze swojego grona, który ma 
rz>cz tę zbadać na miejsca.

* Chrzcony 36 razy. Źydek Moritz Gnttmann, lat 
19 zaledwie, skazany został przez sąd karny w Paryżu 
na 5 lat do domn karnego za osznkaństwo. Chrzcono go 
bowiem 36 razy na jego żądanie, a starał się o to, aby 
zbierać wiązarki, które zwykle chrzestni i inni dawać zwykli 
„nawróconym“ żydom. Wyzyskał w ten sposób lndzi na 
10,000 franków, za co utrzymywał sobie kochankę. Rzecz 
to zresztą nie nowa, owszem dawnićj jnż bywała. Trzeba 
być i kn tój stronie ostrożnym a za ochrzcenie się podar­
ków nie dawać.

Ka 1 e n d a r z.
W sobotę 23 kwietnia św. 

Wojciecha B. i m.
W niedzielę 24 kwietnia św. 

Jerzego m.
W poniedziałek 25 kwietnia 

św. Marka ewang.
We wtorek 26 kwietnia śś. 

Kleta i Marcelego.
W środę 27 kwietnia śś. 

Rocha i Teofila b.
W czwartek 28 kwietnia św. 

Witalisa m.
W piątek 29 kwietnia śś. 

Piotra i Emiliana mm.

Wschód słońca o g. 4 m. 49 
Zachód o g. 7 m. 10.

Wschód słońca o g. 4 a. 46 
Zachód o g. 7 m. 11.

W schód słońca o g. 4 m. 44 
Zachód o g. 7 m. 13.

Wschód słońca o g. 4 a. 42 
Zachód o g. 7 a. 15.

Wschód słońca o g. 4 m. 40 
Zachód o g. 7 m. 16. 

Wschód słońca o g. 4 a. 38 
Zachód o g. 7 a. 18. 

Wschód słońca o g. 4 36
Zachód o g. 7 a. 20.

Moimi liieractie i artystyczne.
* Zwracamy uwagę na ogłoszenie Księgarni Kato- 

lickićj dr. Miłkowskiego w Krakowie, polecające z okazyi 
zbliżającćj się setnćj rocznicy nrodzin nieśmiertelnćj pa­
mięci obrońcy narodn polskiego Piasa IX (13 aa ja r. b.) 
znakomite dzieło ks. dr. Pelczara, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego p. t. „Pius IX i jego wiek“ po 
rzeczywiście nadzwyczaj niskićj cenie 8 marek za 3 duże 
tomy, już z przesyłką franko.

* „Wędrowiec“ dał w ubiegłą sobotę nuaer okoli­
cznościowy. A więc główną kartę środkową wypełnia sze­
reg reprodnkcyi z najsłynniejszych mistrzów, zatytnłowany 
„Męka Pańska w celniejszych dziełach sztuki“. 8ą tu 
Rnbens, Rafael, Tintoretto, Delaroche i inni. Kartę ty­
tułową zdobi wiersz Adama Pługa „Alleluja!“ zudatnym 
rysunkiem p. Perdzyńskiego. W dziale literackim Vaster 
opowiada dzieje kwesty warszawskićj i kreśli obrazki współ­
czesne na jćj temat, p. Szczęsny Jastrzębowski pisze o 
zwyczajach wielkanocnych. Ursyn pisze obrazek: „W po­
koju dziadunia“, wreszcie p. Paweł Kośmiński przemawia 
„W Wielką Noc“ — rymami. Większość tych prac suto 
opatrzona została ilustracjami.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 kwietnia.

BAZAR. Hr. Czarnecki z córkami z Pakosławia, Sta- 
blewski z familią z Chłapowa, hr. Mielżyński z Cho- 
bienic, hr. Potocki z Rymanowa w Galicji, hr. Czar­
necki z Rakoniewic, Krzysztoporski z Dobczyna, hr. 
Potworowski z Parzęczewa, Barfeld z Berlina.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Pani Dąmhska 
z Mochollek, Łodzik z Królestwa Polskiego, Kratooh- 
will z Gniezna, Swinarski z Wągrówca, Gross z Ma­
gdeburga, Reich z Wrocławia, Wolski z Chełmży, 
Scheeder z Berlina.

Telegram giełdowy.
Kurs z dnia 21 22 20

Pszenica stałej Niem.3®/0poż.pań. 86 80
na kwiecien-maj 191 - 190 75 Consol. 4% 106 9(
na maj-czerwiec — — - Oonsol. 8ł/s% 100 -
na czerwiec lipiec 190 - 139 Pozn. 4°/0 1. zast 101 70
Żyto stałej. Poza. 3’/s%l. zas. 95 70
na kwiecien-maj 200 2 199 50 Pozn listy rent. 102 76
na czerwiec-lipiec 189 - 187 75 Poznań, oblig. . 93 90
OIĆJ rzep, słabo. Austr. banknoty 170 65
na kwiecien-maj 64 8 63 60 Austr. renta srbr. 81 -
na wrzes.-paźdz. 52 10 51 60 Ros. banknoty . 206 40
Okowita słabiej. Ros. listy zastaw. 95 80
eksportowa . 42 _ 41 70 Pols. 6% lis. zas. 66 40
na kwiecien-maj 41 40 41 2» Pols.likw.lis.za8. 62 80
na czerwiec-lipiec 42 30 41 9C Węg.4°/0 renta zł. 93 30
na lipiec-sierpień 42 70 42 6( Węg. 6% „ pap. 86 10
na sierpień-wrz. 43 10 42 80 Austr. kred, akcye 168 90
spożywcza. . . 81 70 61 40 Anst. franc. koleje 123 10
Owies Lombardy . . 42 10
na kwiccień-maj 148 - 148 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 250 100 słabo.
okowity kw. ekp. 30,000 30,000

„ , spoi. .000 .000
Szczecin, 22 kwietnia 1892. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 21 22 21
Pazenloa słabo. Okowita słabo.
na kwiecień-maj 206 76 203 50
na maj czerwiec 205 50 203 60 w miejsca eksport 41 —
Żyto słabo. na kwiecień-maj 41 -
na kwiecień-maj 202 - 20 - na sierpień-wrześ. 42 70
na maj-czerwiec 199 - 196
OlćJ rzep. spok. Petroleum
na kwiecien-maj 63 60 53 - w miejscu. . 10 70
na wrzeg-paźdz. 52 _ 61 70

21
85 76 

li 6 70 
99 90

101 70
95 70

102 70
93 90

170 50
80 90

207 26
96 76
66 60
62 60
93 80
85 70

168 60 
123 75 
41 76

22

40 80 
40 30 
42 -

10 70



0tn.33L xio-TTvietrzs».
Dnia 21 kwietnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje.
i ' t

Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlagbmore . . , 762 Płd.Płd.Z. 6 deszcz 9
Aberdeen .... 760 PłdZ. 2 pół zacbm. 9
Chrystiansund . . 733 °łd.W. 1 jół zacbm. 5
Kopenhaga’) . . . 768 Płu.Płn Z. 2 bez chmar 8
Sztokholm .... 767 Płn.Płn.Z. 2 zacbm. —0
Haparanda . . . 769 Płn. W. 4 zacbm. —1
Petersburg . . . 764 Płd 1 mgła 5
Moskwa .... 770 W.Płd W. 1 zachm. 6
Kork, Qneeast . . 766 Z. 4 pogodnie 11
Cherbourg.... 768 Z. 4 zacbm. 9
Helder..................... 764 Płd. 1 mgła 6
Sylt.....................
Hamborg ....

765 Płd Z. 2 mgła 6
767 W.Płd.W. 8 zacbm. 5

Świnoujście*). . . 768 z. 1 pogodnie 4
Nowyport . . . 767 Płn.Płn.W. sjzachjn. 3
Kłajpeda .... 765 Płn. Szachm. 9
Paryż..................... 769 Płd.Płd.Z. 8 leszcz 7
Monaster .... 766 Płd.Płd Z. 6 zachm. 6
Kalsruhe*). . . . 770 PłdXi. 2 pół zaćbm. 6
Wiesbaden . . . 769 spokojnie. zacbm. 4
Monachiom . . , 771 Płd.Z. 6 bez chmur 2
Kamienica4) . . . 770 Z.Płd.Z. 3 bez chmur 3
Berlin*)..................... 769 Płn.Z. 3 pochmurno 4
Wiedeń..................... 768 Płn.Z. 4 pół zachm. 3
Wroclaw .... 768 Płn.Z. 2 pól zachm. 1
De d’Aix .... 772 Z. 3 pochmurno 10
Nizza..................... 765 W. 1 pochmurno 10
Tryest..................... 764 spokojnie. pochmurno 8

’) Mglisto. *) Nocą śron. *) Śron. 
wczoraj przed południem deszcz.

4) Sron. *1 Sron

Pogląd ua stan powietrza.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(X) Paznał,22 kwietnia. —(Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżśj.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat 60 ta 68,90 m„ 70-ta 89 40 m., kwiecień 
60-ta 68.90 7O.ta 89 40 m , maj ^-t* —m.. 70-ta —— ro.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 22 kwietnia 1892.

_____ TOWAR
piękny) średni | pośledni

nica 
iyto . .
. nowe. . 

Jęczmień . . 
Owiee . . . 
Groch wrzący 

a na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty . 

a niebieski

100 kilog. 22 40 
20 7<

16
lt!
20
10
6

12

50

50

al
20

15
16 
19 
16
6

12

7 i 80 7 
6'50 6

70

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowij wmieście Poznanjin 

Poznań, dnia 22 kwietnia 1892.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośl.
^4

w
przecięciu 

Jfc 4

w miejscu bez beczki 60-ta 68,80 m., 70-ta 39,20 m., kwiecień 
60-ta —dl, 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 21 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 190,0 

do 200 mk.. piękna ponad nitowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 190—900 mrk., poślednie wilgo­

tne 180-189 mrk.
Jęeamień według jakości 160—160 mrk., dla bro- 

warćw 160—166.
Owies według jakości 160—160 mrk.
Groch na paszę 170—180 mrk.. wrzący 190—200 mrk.
Okowita 60 ta 60,60, 70-ta 41,00 mrk.

Wrseław, 21 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na kwiecień 217,00 żąd.. kwie- 
cień-maj 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na kwiecień (60-ta) 68,70 żądano, (70-ta) 
39,20 żąd., kwiecień-maj 39,20 żądano.

Cena wypewledalaaa sa dzień 22 kwietnia: żyto 217,00 
mk., pszenica —mrk., owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rzepiowy 65,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. konsumeyjnego) dnia21 kwietnia: (6 -ta) 68,70 mrk., 
(7C-ta) 89,20 mrk.

fr. statek Hamburg za kwiecień 12,96- pŁ, 18.08 - Ud., maj 
13,05 płac.. 18,07% żąd.. czerwiec 18,30— płac.. 13,36 tąd., 
lipiec 13,47% płc,, 13,62% żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cu- 
krze żurowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytoni 
(urn) u-LZEZ-A-ZT“

I. F. J. KOMEMDZIM8KI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

s von

Materye jedwabne
wprost K fMhryKi

Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszćj ręki sprowadzić można w dowolnój ilości 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza- 
ąc bliiij jakiego rodzaju być mają. (147)

Pag najwyższego ciśnienia leży ponad południową Fran- 
cyą, Niemcami i Szwecyą, najniższem jest ciśnienie na Płn. od 
Szkocyi i przy morzu czarnem. Częściowa depresya krocząca ku W. 
leży ponad południową częścią morza północnego, Niemcami za- 
chodniemi, wywołując pochmurne powietrze, które się niebawem 
pokaże na W., gdzie jeszcze panuje, suche wielokrotnie pogodne 
powietrze. Temperatura w Niemczech podniosła się przecięciowo 
cokolwielk, leży atoli jeszcze znacznie pod normalną, w Niem 
ezech południowych 6—8 st., natomiast w okolicach nad morzem 
północnem zbliżyła się zwolna ku normalnój.

Pszenica 1 cena najwyższa 100 klg. 
I „ najniższa

Żyto |cena najwyższa 
| „ najniższa

Jęczmień I06»» najwyższa 
I „ najniższa

Owies 1oena najwyższa 
f „ nainisza

21
20
16 
16 
17 
16’80

22 
22 
20 
20 
16 40 
15- 
16;4O 
16

21 
21 
19 
19 
14 
14 
1660 
1520

83

17

13

17

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- 
wyż. 
M F.

naj­
niż. 

M F.

naj 
wyż. 
M F.

naj­
niż. 

M F.

naj- naj­
niż.
MIF.

w; rż.
F.

Pszenica biała..................... 22 10 21 80 21 00 21 5< 19 10 1K 10
Pszenica żółta..................... ?2 00 21 7i 21 00 20 5o 19 10 1K 10
z,yto.................................... 21 80 21 10 10 7o jO 4« 19 4(, 19 20
Jęczmień............................... 17 90 17 aJ 13 2< 16 70 11 70 14 40
Owies.................................... 14 80 14 80114 00 18 50 13 00 12 60
Groch..................................... 21 00 20 30|l9 !,0 19 00 18 00 17 6u

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą- Przychodzą.

Poznań-Krzyż.
Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wroelaw.

Spotraeźenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Oel.

21. Po połud.„2
21. Wiecz. 9
22. Rano 7

761,6
763.2
764.2

Płn. umiar.
Płn W. lekki 
WPłnW. um.

pół pogodnie
pogodnie
zachm.1)

+ 9,4 
4- 3,1 
+ 0,3

ł) Rano mgła.

Inne artykuły
najw. najniż.

1 4
W pirzec

Słoma 1 Pro«ta za 100 kl. 4 60 4 — 4 25
f targana — — — — — —

Siano 4 50 4 — 4 26
Groch — — _ — — —
Soczewica
Fasola —
Kartofle 7 _ 6 — 6 50
Wołowina V kulki za 1 kl. 1 40 1 30 1 36

1 od brzucha 1 30 1 20 1 26
Wieprzowina 1 30 1 20 1 26
Cielęcina 1 80 1 20 1 25
Skapowina 1 30 1 20 1 26
Słonina 1 60 1 60 1 65
Masło 2 60 2 20 2 40
Jaja za kopę 2 60 2 60 2 65

Dnia 21 kwietnia maximum ciepła + 10,0° Cel. 
, 31 , minimum „ 4 0,1° ,

(uyiftwuiuauio u i * tj u u n oy.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —
Tralles. 
— mrk.

Saeiecls, 21 kwietnia 1892,
Pszenica słabićj, za 1000 kilogr. w miejscu 200—213 

mrk., na kwiecień-maj 205,76 płc.. na czerwiec lipiec 206,6 płc.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 188- 200 mrk., 

za kwiecień maj 202,0 pic., lipiec-sierpień —,— pic.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—166 plac.
Okowita stale, za 10,060 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 41,0 plac., 60-ta —płacono, luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 41,0 nom., sierpień-wne- 
sień 42,7 nom.

Hamburg, 21 kwietnia. — Okowita spok., za kwiecień- 
maj 29% żąd., maj-czerwiec 80- żąd., sierpień-wrzesień 81ł/s 
żąd., wrzesień-grudzień 31% żąd. — Kawa good average 
Santos za kwiecień 64’/j, za mai 64%, za wrzesień 62%, za 
grudzień 61%. Usposobienie: spok. Obrót 2500 miechów.

■agdebsrg, 21 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,— , cukier ziarn. excl. 88% 17,20, cnk. ziara. excl. 
76% Rendem, —- Drugi produkt excl. 76% Rendem, —, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29,26. f. Rafinada 
chlebowa II 28,76, mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 27,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transilo

6,60 rano.
10,36 rano.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,69 po poł.
7,16 wlecz.

(do Rokietnicy).
8,20 wlecz.

12,64 w nocy.
Poznań-By dgoszez-Toruń.

4,43 rano.
7,87 rano.
8,49 rano.

(z Rokietnicy). 
3,10 po poł. 
6,17 wieei.
(z Rokietnicy). 
0,46 wlecz. 
7.8S wleez. 

1,16 w nsey.

4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,16 wleez.

10,45 w nocy.

Poznań-Płta.
4,46 rano.

10,47 rano.
4,48 po poł,

(Godziny oznaczone tłustym 
ozorem do 6,59 rano.)

8,10 rano.
10,19 rano.
3,16 po poł.
6,64 wleez.

10,57 w noey. 
12,48 w noey.

7,24 rano. 
1,58 po poł.
6,48 wleez.

4,64 rano.
10,29 rano
8,46 po poł.
7,02 wleez.
8.25 wleez.
(do Leszna).
1.26 rano.

4,09 rana.
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano.
2.20 po poł. 
6,47 po poł.

12,14 w noey

Pozaań-Berlin-Oaben.
1,25 w noey,
4,57 rano.

10,84 rano.
4.24 po poł.
7.25 wleez.

Poznań-KInezbork.

4,80 raas. 
8,68 rano. 
2,37^po poł. 
5,44 po poł.

ll.SSJwJnsey.

6.60 rano. 
10,40 rano.
2.61 po poł.
8,06 wleez.

8,35 rano. 
2,11 po poł.
6,18 wleez. 

11,88 w noey.

Poznań-Strzałkows.
5,03 rano.

12,18 w poł.
6,54 po poł.

9,08 rano. 
3,33 po poł.
9,50 wleez.

drukiem liczą się od 6 wie

Obrazki
do Pierwszćj Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła
_______ Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

POLECENIE.
Handlarze Nlewrowlcz, Romaszewski, Pnclialski 

i Rachwalskl wszyscy z Berlina, także Beym i Wlteckl 
Z Krotoszyna sprzedają, zaopatrzeni w patenta procederowe, patryo- 
tyczne i religijne obrazy, które są odstęplowane pięczęcią kościelną kaplicy 
św. Piusa w Berlinie. (1737)

Ponieważ się zobowiązali pewną część pieniędzy ze sprzedaży tych 
obrazów złożyć na budowę kościoła dla gminy św. Piusa w Berlinie, która po­
siada dotąd tylko kaplicę — z pruskiego muru - przeto wystawiłem im 
polecenie do katolików a mianowicie do kleru katolickiego zaopatrzone 
w stępel kaplicy św. Piusa i w mój podpis, legalizowany urzędowo przez 
kancelaryą 44 rewiru policyjnego. Składek pieniężnych jednakże 
Im odbierać nie wolno pod żadnym warunkiem.

Berlin w Wielkanoc 1892.
ZEZs. "^X7"ilłx. Zrixsiix33:,

__ _________________________proboszcz przy kaplicy św. Piusa.

„Spółka MtUemeyjaa“
przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkicii wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
8) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Przy zbliżającej się setnój rocznicy urodzin nieśmier­
telnej pamięci obrońcy narodu Polskiego Piusa IX.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

poleca znakomite dzieło : (1709)
Ks. I>r. Józefa Pelczara,

Profesora Uniwers. Jagiełl., Kanonika Katedr, itd.
___ pod tytułtinj:

Pius IX. i jego wiek
w 3 tomach. Cena Marek 8.

SrtF* Część dochodu przeznaczona na dokończenie gro­
bowca Pinsa IX. w Rzymie.

2HF“ Nadsyłający 8 marek w znaczkach pocztowych 
w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mił­
kowskiego w Krakowie nie ponoszą kosztów przesyłki.

Empfehlenswepth für jede Fatnilie!

H.UNDERBERG-ALBRECHTS 

Boonekamp of Maag-Bitter
K.K.Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

X. Sebastyana Kneippa

Moje leczenie wodą
na podstawie przeszło 35-letniego 
doświadczenia dla leczenia chorób 
i utrzymania zdrowia. Obszerne to 
dzieło podaje środki, jakiemi się le­
czyć, jak również co robić, aby być 
zdrowym i długo żyć. Dla chorych 
i zdrowych podręcznik niezbędny. 
Wyszło obecnie w 3-ciem 
wydaniu r. 189» Cena bez 
oprawy »,60 m., oprawny 
egz. 3 m. 30 Ten.

Dotychczas' rozeszło się we wszy­
stkich europ, językach 4c0,000 egz.

Tak żyć potrzeba!
Wskazówki i rady dla chorych 

i zdrowych, pouczające, jak żyć ro­
zumnie należy, i leczyć się metodą 
odpowiednią naturze, nap sal X- 8. 
Kneipp. Cena hez ©prawy 
3 mrk. 60 fen. z oprawą 
3 m 30 Ten. (1739)

poleca księgarnia

N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu.

Przy nsdsyłce pieniędzy uprasza 
się dołączyć 20 fen. na porto, przez 
zaliczkę drożćj wypada.

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Kościoła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Pr. Uryga. Str. 164 
i IV. Dziełko zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownćj, odznaczające 
się pięknością stylu, jasnem i wielce zajmującem opisaniem cudów i dzia­
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywane, w obecnych zwłaszcza cza­
sach szerzącćj się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy­
czynić się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki nieoprawnćj 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzempl. 1,60 m. 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Do instalaeyi
dzwonków elektrycznych
jako jedynych niezawodnych i ukrytych aparatów alarmowych przeciw zło­
dziejom » rabusiom, mianowicie po zastraszającym wypadku w Ko­
ścielcu poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu (1734)

-¿L. ^.xexxćLt Ł Sp.
Fabryka telefonów I telegrafów

w Poznaniu, Rycerska ulica 1.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp.

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnój wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do źnłwnyeh wozów,
Płachty do rzepio,
Worki do zboża, (1738)
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz pasy do lo- 

komobil bez końca poleca po ćenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,

_ _ _ _ _ _ _ _ Anerkannt bester^Bitterłigueur? »

Jasiński i Ołyński,
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (994)
Harttnng' & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olé] ¿Lo pstlexxxst
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
Poznań, Hlsinarka ulica nr. 10.

Rezurekcyonarze,
figury na Boże męki, piękne krucyfiksy cynowe i z drze­
wa w rozmaitej wielkości, chorągwie i baldachimy, 
lichtarze, lampy wieczne, dzwonki harmonijne, 
chrzcielnice, ołtarzyki do noszenia, wszystko w wiel­
kim, wyborze i po cenach zniżonych; wszelkie prace 
kościelne, odnawianie ołtarzy i t. d. poleca (1473)

W. Trzciński,
skład sprzętów kościelnych

w Poznaniu, przy ul. Wodnej nr. 22.

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład 1 fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy­
rządy kościelne, jako też naczynia ku­
chenne, bańki do nóg-, formy do lodu, 
sikawki i t. d. (1206)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano- 
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

Czytania majowe
mianowicie X. Sowińskiego, X. Je- 
łowickiego, X. Prokopa, X. Kaczko­
wskiego, X. Nowakowskiego, X. Bą- 
czka, X. Pleszczyńskiego i t. d. poleca 
i rozsyła na życzenie do przeglądu
Księgarnia Katolicka

Poznań, Stary Rynek 63-64.

Ryż
drugostolny i najlepszy, częściowo 
i w miechach oryginalnych poleca 
i dostawia koleją franco. (1742)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

org&a kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. Z (1728)

Kapitały
w każdćj wysokości na tutejsze nie- 
ruckomości w dobrem położeniu z pe­
wnością pupilarną, jako i pożyczki 
za pieniędzmi bankowemi i na dobra 
tnż po landszafcie może wskazać

J. J. fiottwitz
ulica Szewska 6, I p , naprzeciwko 
handln żelaza p. T. Krzyżanowskiego.

Praktyczny gospdarz
w średnim wieku, posiadający dobre 
świadectwa, obeznany dokładnie z go 
spodarstwem połowem i podwórzo- 
wem, poszukuje miejsca zaraz albo 
od 1 lipca. Łaskawe oferty A. B.

1 poste restante Poznań (1744)

A. Andruszewski, j
Wielka Rycerska ul. Nr. ». S

§ Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszyeh pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pok*i za 
106 Mrk. do 3 pokoi za liÓ Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

^¿obierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

oN«

3

iezawoany Rezultat??
to. chce dobra swe sprzedać 
lub kto chce dobra kupić, 

len niech się tylko z zaufaniem zgłosi di
Aienta dóbr L1CHTA w Poznaniu
fcÄ-.dÄ —sei---—..).(• ■ ------

Za-tozona 184-7 
iiig&la.siimienna i,dyskretna usługa 
Wl ‘sprzedających i kupujących.

Najlepsze rekomendacje.

na znaczny majątek z kau- 
cyą 25,000 M. pożądany. 
Gdzie? dowiedzieć się można
w Ekspedycyi Kur. Pozn. 
pod lit. B. M. I740. dołą­
czając znaczek na odpowiedź.

Za redakcyą odpowiedziały Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuje Kupna

wsi z lasem lab bora
II. Biermann, Wrocław,^ 

Grünstr- 5.

w 6rednim wieku, znająca się ® 
gospodarstwie i kuchni, życzy so»1 
przyjąć obowiązki za gospodynią # 
probostwie lub u samotnego Pan_“' 
Łask. ot. przyjmie Eksped. Kury** 
Pozn. snb SI. W. 1724.

czyli sposób służ®* 
nia do Mszy
poleca w cenie 5 fenyg°w 
za egzemplarz


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\093\0421.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\093\0422.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\093\0423.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\093\0424.tif‎

